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BEŹ Józefa Pi 


iisudskiego. 
Zapowiedź nowych wyborów. 


Afera trucicielska pod Liskiem.-Kiótnie ze zią żoną skło- 
nily desperata do rzucenia się pod koła pociągu. 


Dymisja rządu niemieckiego. 


Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a „Zakopane* Lwów, ul. Akademicka 24; 


KATASTROFALNA BURZA ŚNIEŻNA 
W CHICAGO. 

Nowy Jork, 27 marca. (AW) Burze 
śnieżne, szalejące w Chicago, wyrzą- 
dziły ogromne szkody. Wczoraj w go- 
dzinach południowych śnieg docho- 
dził do pół metra, a w City wśród dra- 
paczy chmur w niektórych miejscach 
warstwa śniegu osiągnęła 1 metr. Li- 
nje kolejowe zostały zasypane tak, że 
szercg pociągów nadchodzi z wielkiem 
opóźnieniem, niektóre zaś ugrzęzły w 
śniegach. Naukę w szkołach przerwa- 
no. Dzień i noc zastępy robotników 
pracują nad usunięciem śniegu z ulie. 

| Komunikacja telefoniczna z  innemi 


GOŚCIE JAKOŃSCY NA GÓRNYM | 
ŚLĄSKIU. 

Katowice, 27 marca. (PAT). Wczo- i 
raj przybył do Katowic szef delegacji 
japońskiej przy Międzynarodowem Biu- 
rze Pracy w Genewie, minister Skun- 
zo Yoskisaka, wraz ze swym sekreta- 
rzem S$kigełami Sawa, celem zapo- | 
znania się ze stosunkami w przemyśle | 
górnośląskim. | 

Goście japońscy, w  lowarzystwie 
naczelnika wydziału przemysłu i han- 
dlu inż. Pudoskiego i inspektora pracy 
Maskego zwiedzili szereg zakładów 
przemysłowych, jak Skarbofern, Cho- | 
rzów i huty Gicschego. i 

maj 

SAMOBÓJSTWO W TEATRZE. 

Londyn, 27 marca. (AW) W czasie R 

ETA 


miastami przerwana. Klęska ta posta- 
wi niewątpliwie zarząd miasta Chica- 
go, znajdującego się w obliczu ban- 
kructwa, w położenie jeszcze cięższe. 


wystawienia w jednym z lonfyńskich 
lcatrów sztuki, osnutej na wspomnie- 
niach wojny świałowej, joden z wi- 
<lzów popełnił samobójstwo. Początko- 
wo przypuszczano, iż strzał padł ze 
weny, gdyż w tej właśnie chwili na 
-cenie rozpoczęła się strzelanina. Jak 
stwierdzono jednak slrzelił do siebie 
widz, znajdujący się w krzesłach. 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Baiłaban, Halicka 12 


Pi r ZY: Ryż Ñ | TRZĘSIENIE ZIEMI NA WYSPACH 
zaa (M "BI Bo LIGURYJSKICH. 
i | Rzym, 27. marca. (AW) „Popolo 
di Roma“ donosi, że wyspy Liguryjskie 
nawiedzone zostały trzęsieniem ziemi. 
Dwie osady legły w gruzach, 
— ep 


TRUCICIEŁKA POD WPŁYWEM LEKTURY. 
(Do artykułu na str. i0-tej) | 
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Btr. 2. 


„GAZETA PORANNA: 


z dnia 29. marca 1930. 


Nr. 9173 


Pod stołeczną 
flagą. 


Lwów, 28. marca. 

Onerdaj pojawił się w niektórych 
pismach inspirowany komunikat w 
sprawie projektowanej centralizacji ru- 
chu budowłanego. Zadaniem tego ko- 
munikatu jest uspokojenie opinii pubili- 
cznej w tym kierunku, że ześrodkowa- 
nie akcji rozbudowy miast w Warsza- 
wie w niczem nie naraszy interesów 
„prowincji“ o tyle, o ile w grę wchodzi 
sprawa dostaw i przetargów, dopusz- 
czenie lokalnych architektów i rze- 
mieśinikow itp. Zadaniem centrali bu- 
dowlane, bowiem ma być jedynie o- 
pracowanie | ujednostajnienie ogólnych 


planów. 
Mimo takich komentarzy, na pozór 
usuwających wszelkie  wąjtpliwesści, 


trudno zdobyć się lu na beztroski op- 
tymizin. Altowiem zasadzie, postawio- 
nej przez komunikat, przeczy cała do- 
tychczasowa praktyka, cała przeszłość, 
będąca pod znakiem faktycznego sku- 
piania wszelkich agenił i naturalnie 
wszelkich knizyści — w stolicy. 
Temaltera tyin zajmowałiśny się 
parokrotnie i nie my jedni, Jest to bo- 
wiem zagadnienie, często goszczące na 
łamach prasy małopolskiej i poznań- 
skie, zagadnienie drażliwe, bo grani- 
czące niekiedy z nastrojami, szkodliwy 
mi dia duchowe; jedacści państwa. — 
Przyna'mnie: na gruncie poznańskim 
idea, będąca u podstaw swych jedynie 
chroną dóbr regjonainych przed zagar- 
nięciem i przełrwomiemiem, częściowo 
wyrodziła się w separatyzm, nie mniej 
zły od mechanicznego centralizmu. —- 
Natomiast na terenie małopolskim tych 


uiemnych form wałki z cemtralizmiem | 


dotychczas nie było. Jeśli co zarzucić 
można naszym metodom obrony, to 
chyba zbyt mało stanowczości i soli- 
darnościwrzeczyniewąjipiiwie słusznej. 

Diatego może jrzegrywaliśmy dotąd 
stale. Przegraliśmy z Bankiem Krajo- 
wvia, przegraliśmy z samorządem, 
przegrywamy ze szpiłalmiehwem i te- 
mi resztkami dzielnicowego dorobku, 
jaki wydarty został niegdyś centrałiz- 
mowi wiedeńskiemu i pracą pokoleń 
wzniesiony na wyżyny, odpowiadające 
zachodnio. europejskim urządzeniom i 
cywilizacji. Co stało się z temi warto- 
ściami? Komu przyniosły korzyść? 
Nikomu. I to jest ich tragedja. Popro- 
stu rozprószyły się, zmarnowały, ule- 
gły zniszczeniu, nawet nic pozosta- 
wiając po sobie wzorów do naśladowa- 
nia. Bo nasi centraliści nie zamierzają. 
korzystać z urządzeń, jakie znieśli, a- 
ni z doświadczeń, nagromadzonych 
przez te instytucje. 

Nic przypuszczamy zresztą, aby 
tendencje te byly czemś wyrozurno- 
waneni, aby ich autorowie ogarniali 
i pojnowali cel, do którego zmierzają. 
Myśląc. musieliby dojść do wniosków, 
sprzecznych z ich postępowaniem. Ra- 
czej mamy lu do czynienia z tą in- 
stynktowną zahborczością, jaka wystę- 
puie zazwyczaj u jednostek, powoła- 
nych do sprawowania władzy bez do- 
statecznego przygotowania. Ci ludzie 
nie znoszą podziału, zazdrośni są o ka- 
żdy cień „komkurenceji', skupiają w 
swem ręku wszelkie prawa i obowiązki 
po to, hy oczywiście pewnego dnia sła- 
nąć wobec fizycznej niemożliwości 
sprostania nadmiarowi czynności i pre- 
rogatyw. Ale poza tym instynkitem do- 
niosłą rolę odgrywa także od wypadku 
do wypadku oportunizm. Stolica staie 
się „wierkim ołtarzem" wzajemnych 
interesów, 


Burziiwe posiedzenie by D pu owanych 


HERRIOT NIE MÓGŁ DOJŚĆ DO SŁOWA Z POWODU 


SPRZECTWÓW 


PRAWICY I CENTRUM. 


Paryż, 27. marca. (PAT) Na dzisiej. 
szem posiedzeniu francuskiej Izby De- 
putowanych w dyskusji nad układami 
haskimi, deputowany Marine usiłował 
wykazać skomplikowany charakter 
kwesti, która pociągnie za sobą opróż- 
nienie Nadrenji, a temeamem zagraża 
bezpieczeństwu Francji nie dając 
Francji połitycznych gwarancji. Mow- 
ca stawia wniosek o otwarcie dyskusji 
nad tą kwestją., Izba odrzuciła waiosek 
powyższy, 

Z koleji mowca, uważając, że obec- 
ność Brianda w czasie dyskusji w Iz- 
bie jest niezbędną, domaga się odro- 
czenia obrad. 

Premjer Tanliem, zabierając głos, 
zaznacza, że Briand musi obecnie po- 
zostawać w Londynie. JE 
przyłtem jak najdoskonajlszą zgodę 
solidarność, jaką pamuje w łonie ani 


netu, premier Tardieu stawia kwestię 
zamiana. 

W czasie przemówiemia Tardieu, 
powstała w Izbie wielka wrzawa, Mię- 
dzy daputowanymi prawicy i centrum 
a lewicy doszlo do gwałtownej wymia- 
ny zdań. 

Następny mowca Herriot nie mógł 
dojść do słowa z powoda silnych sprze 
ciwów prawicy i centrum tak, iż prze- 
wodniczący zawiesił posiedzenie. 

Po wznowieniu posiedzenia Izby, 
Herriot zabrał ponownie głos, zarzuca- 
jąc Tardin wrogi stosunek wobec le- 
wiey. Mówca domaga się w imieniu 
lewicy, aby debaty prowadzone były 
zupełnie lojalnie. Jeżeli wnosimy na- 
szą wispółpracę bez żadnych zaslrze- 
żeń, to czynimy to pod warunkiem, że 
rozprawy będą swobodne, wolne od 
wszelkiego teroru. n 


GAB 


3002 


Oto drobna ilustracja tego zjawi- 
ska, jadna z tysięcy. Mieszkańcy pe- 
rwnego miasteczka w zachodniej Mato- 
polsce od wielu lat marzyli o budowie 
mostu żelaznego na rzece. Dollychcza- 
sowe kładki rok rocznie zrywały w.o- 
senne wylewy, a najbliższy most sta- 
ły leżał o kilka kilometrów dalej. Wre- 
szcie ukonstytuował się komitet, uzy- 
skał obietnicę zasiłku z powiatu, coś 
przyrzekł też Tymcz, Wydział Samo- 
rządowy, a ponieważ hudawa mostu 
miała przyczynić się do sprostowania 
i lepszego strasowanią gościńca pań- 
stwowiego, więc leż poważną subwen- 
cję przyrzeczono ze skarbu państwa. 
Następnie oddano jsadnej z najnoważ- 
niejszych firm lwowskich wykonanie 
projektu. Projekt ów, opracowany mzez 
fachowców, posłano do Warszawy do 
zabwierdzenia. Po długiej przerwie na- 
deszła z Ministerstwa Robót Publ. sd- 
powiedź, że projekt nie zasiał zadwier- 


APARAT 
ROENGENA 


ułatwiaiący kupno oluwia 


przez ckazanie wyr.źnego 


obrazu stopy w bucik;, 


znajduje sią w sklepie firmy 


A LA VILLE DE PARIS 


RYEL STARK 


Lwów, p. Mariacki f1. 


dzony, ponieważ nie odpowiada wy- 
mogom ustawy. Równocześnie pismo 
ministerialne iłoradzało, by dla aprosz- 
czenia i przyspieszenia sprawy oddano 
opracowanie projektu imżymierowi, mo- 
zeałającemu w stosunkach z czynnika. 
mi centralnymi i dobaze painiormo- 
wanemu o ich intencjach. Ponieważ 
| wymagałoby to nowego wydatku, puje- 
| chała do Warszawy specjalna delega- 
cja z prośbą o wskazanie tych błędów 
w projekcie, który należy usunąć. Mie 
spotkała się znów z życzłiwą radą, by 
sprawę powierzyć —  warszawyik.emu 
specjaliście. Widząc, że innej drogi 
niema, delegacja udała się do wskaza- 
nego im inżyniera, kłóry za odpowie- 
dnio słone  bonorarjum „poprawil“ 
projekt i naturalnie bez trudności zdo- 
był iego zatwierdzenie. 

Pokrewny wypadek zdarzył się nie- 
dawno we Lwowie, gdzie pewna po- 
v.żna i posiadająca najóvetmejsze 


tradycje instytucja publiczna zamie- 
rzała zakupić parcele budowlane. W y- 
szukała też odpowiednie grunta, po- 
czem odniosła się do Urzędu woje- 
iwódzkiego o zatwierdzenie transakcji. 
Województwo  wydelegowało swych 
spechalistów, oczywiście intynierów, 
znających należycie stosunki lokalne. 
Gi po grunitownem zbadaniu sprawy u- 
znałi kupno za korzystne | wskazane. 
Na to przybyło dwóch bardzo młodych 
delegatów władz centralnych, „Drevi 
manu“ unieważniło transakcję, pole- 
cając równocześnie zakupić inny te- 
ren. Powody tej nagłej interwencji i 
decyzji są oczywiście ich tajemnicą. 

Takich wypadków możnaby mno- 
żyć bez końca. Do tej samej rodziny 
należy przepis, centraliiznjący w War- 
szawie egzamina namczycielskie, Wi- 
docznie we wszystkich innych mia- 
stach uniwersyteckich n'ema egzami- 
natorówi dość poważnych i odpowiedzial 
nych, skoro kandydaci do stanu nau- 
czywielskicgo muszą z całej Polski z 
ogromnym nakładem kosztów węadro- 
wać do warszawskiej Mekki i tu po 
7—10 dni przebywać do dyspozycji tej 
„centralnej komisji. Podobnie tylko 
w Warszawie zdać można egzamin na 
autoryzowanego architektę. Palitech- 
nika bwowska nie dorosla widocznie do 
koniecznego poziomu. Czyżby momen- 
tem miarodamym byłą bu taksa 100 
zł. od głowy? 

Są lo rzeczy czasem oburzające, 
czasem wprost humorystyczne w tym 
ślepym pędzie do mononolizowamia 
przywilejów i zysków. Ale zjawisko 
staje się nie do zniesienia, gdy po za- 
garnięciu wszystkiego, co było do „zli- 
kwidowania* i przewiezienia, chciwa 
ręka wyciąga się po ostatki, dotąd o- 
bronione. , 

Taki los — według obiegających pmo- 
głosek — oczekuje małopolskie kasy 
oszczędności. Opierając się na wła- 
snych siłach, niezależne j prowadzone 
wzorowo osiągnęły one poziom naj- 
wyższy w państwie. Posiadając ponad 
300 maljonów wkładów, są one na te- 
renje małopolskam jedynem dostep- 
mem źródłem kredytu. Ale posiadają 
jedną wadę: dysponowanie tymi kre- 
dyłami nie leży w kompetencji stolicy. 
I oto od jakiegoś czasu poczęło się 
łam żywo interesować działalnością 
naszych kas. Mimisłerstwo Spr. Wewn- 
wydało dla mich „wzorowy statut, 
zmieniający ich nazwę („konainalne*) 
i wprowadzażący szereg przepisów, u- 
trudniających ich czymności ł krępują- 
cych niezależność. Projektuje się da- 
lej „zespolłemie* tch pracy z bankami 
pańsbwowymii (centrala — w Warsza- 
wie), na razie w formie oddawania tym 
bankom do dyspozycji pewnej części 
fumduszów. W dalszej Kkonsekwenci 
tych „reform“ mależy oczekiwać, że 
kasy oszczędności, chluba kraju i wy- 
raz najglębszego zaudamia społeczeń- 
stwa, staną się poprostu kaniecami, 
kierowanymi przez finansowe instytu- 
cje wamszawskie. 

Pisząc o tem, dalecy jesteśmy od 
wszelkiej zawiści. Uznajemy pewne 
konieczności i pewne ofiary. Uznaje- 
my prawo stolicy do szczególnej pro- 
takcji państwa i prawo państwa do 1n- 
teresowania się różnemi przejawami 
życia. Ale granice dopuszczalne mosta- 
ły przekroczone. Centralizrn, tak poje- 
ty i stosowany, 
paralibującym wszelką imi:cjatywę. — 
Głowa staje się pasożytem, a węzły 
poczymają sprawiać dolkliwy ból. Pań- 
stwo normałnie rozwijające się nia 
może płynąć pod wyłączną flagą jed- 
mego, chociażby nażwiększego miaągłał 


staje się czynnikiem 


t 


Nr. 9173 


Dzisiaj w eczorem 
ma nastąp.ć utwo- 
rzenie RZĄDU. 


Gabinet Jana Piłsudskiet 
Józefa Piłsudskiego. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 29. marca 1930. 


Zapowiedź nowych wyborów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 27. marca. (Z). Naj- 
większą sensacją dzisiejszego dnia są 
dochodzące z różnych stron pogłoski, 
że Marsz. Piłsudski nie wejdzie do 
gabinetu jako członek rządu i nie o- 
bejmie teki ministra spraw wojsko- 
wych. Nawet z kół belwederskich tłu 
maczono, iż jest to możliwe i prawdo 
podobne. Jakie są plany Marsz. Pił- 
sudskiego i jego zamierzenia na naj- 
bliższą przyszłość, względnie plan 
jego taktycznych posunięć, oczywi- 
cie nikt nie wie. Nie wiadomo też, 
czy zamiar Marsz. Pilsudskiego usu- 


W oczekiwan 


Ze względu na rozgrywające się 
ważne wypadki podajemy przebieg 
dzisiejszych konierencyj w porządku 
chronologicznym. Myśli tworzenia ga 
binetu przez Marsz. Szymańskiego to 
'warzyszyła od samego początku 
atmostera niedowierzania. Inaczej 
ma się obecnie sprawa, gdy prace 
nad formowaniem nowego gabinetu 
objął brat Marsz. Piłsudskiego. Już 
w pierwszych jego krokach koła sej 
mowe dostrzegły, iż pesiadać on mu- 
si dane mogące doprowadzić do poro 
zumienia i utworzenia rządu. Co 
prawda, p. Jan Piłsulski nie mówił 
jeszcze wczoraj z Józefem Piłsud- 
skim. Od rozmowy obu braci wiele 
będzie zależało. Ludzie, którzy znają 
dobrze Jana Piłsudskiego twierdzą, 
że na grę taktyczną nie pójdzie, że 
jest on zdecydowanym przeciwni- 
kiem kroków pozakostytucyjnych. 


Od szera'u lat po raz 
pierwszy przekroczy i 
próg B Iwaderu. 


Dzisiejsze konferencje były pro- 
wadzone w Belwederze. Po raz pierw 
szy od szeregu lat przedstawiciele 
Centrolewu przekroczyli progi Bel- 
wederu. Z polecenia gospodarza pa- 
łacu belwederskiego przygotowano 
desygnowanemu Premjerowi aparta- 
menty, w których mógł swobodnie 
prowadzić konferencje i porozumie- 
wać się telefonicznie z miastem. 
Przedstawiciele Klubu Narodowego 
nie przybyli na konferencję i nade- 


na Wiosnę i Lato „OSTATNIE 

NOWOŚCI” na płaszcze i su- 

kn'e damskie „TWEEDY“ w ol- 
brzymim wyborze do Firmy 


ANTONI UWIERA 


LWÓW, UL, HALICKA L. 19. 
Do filji w Drohobyczu, Stryju, 
Tarnopolu i Tarnowie również. 


nięcia się z czynnego życia politycz- 
nego jest zupełnie realny i postano- 
wieny. Niemniej jednak pogłoski na 
temat powyższy pochodzą z naj- 
lepszych źródeł i muszą być respekto 
wane jako nowe elementy w sytua- 
cji politycznej. W kołach politycz- 
nych panuje duży optymizm i prze- 
świadczenie, że p. Jan Piłsudski bę- 
dzie miał już jutro ustaloną listę ga- 
binetu, a nawet rząd może być apro- 
bowany już jutro wieczorem lub 
w nocy. 


iu rozmowy dwu brać 


słali oświadczenie, w którem podali, 
że stanowisko Klubu Narodowego 
jest znane i zestało w sposób jasny 
określone. Klub Narodowy nie chce 
nawet o godzinę przedłużyć prze- 
wlekającego się przesilenia, dlatego 
nie wysyła swych przedstawicieli. 


Rząd pacyfikacji i 


Poseł Piłsudski wypowiedział się 
pokrótce na temat awych zamierzeń 
i zapowiedział że obszernie stano- 
wisko swoje wyłuszczy w komumnika- 
cie, który wyla wieczorem, Przedsta- 
wiciele Centrolewu powrócili do Sejmu 
pod doskonałem wrażemiem, Ustala się 
opinja, że utworzenie rządu przez p. 
Jama Piłsudskiego ma być faktem prze 
sądzonym. Ma to być rząd pacyfikacji 
i realnych zamierzeń. Gdyby zamie- 
rzenia te, a więc w pierwszym rzędzie 
naprawa Ssgtnacji gospodarczej, refor- 
my konstytucji i doraźna ratyfikacja 


Przedstawiciele Cemtrolewn odbyli 
przed wyruszeniem do Belwederu kon- 
ferencję dla ustalenia taktyki i okre- 
ślenia postulatów. Pierwszy przyjęty 
„był poseł Wiaszkiewicz, reprezentujący 
NPR lewicę. Oświadczył się on za 
współpracą rządu x parlamentem i 
koniecznością dostosowania metod sej 
mowych do obecnych warunków pań- 
stwa, aby mogło ono zwycięsko wyjść 
z piętrzących się trudności gospodar- 
czych. Drugi był przyjęty przedstawi 
| ciel PPS frakcji rew. który wyraził 

gotewość poparcia każllego rządu, po- 
wstałego za zgodą Marsz. Piłamidsikie- 
go. Rozmowa przedstawicieli Centro- 
lewu z posłem Janem Piłsudskim 
trwała niespełna pół godziny. Centro- 
lew reprzezenłowali posłowie: Niejłział 
kowski, Róg i Jam Dębski, Stwierdzili 
oni, że siormułowana wobec Marsz. 
Szymańskiego deklaracja Centrolewu 
pozemtaje w mocy i że ją podtrzymują, 


realnych zamierzeń 


układu z Niemcami nie zostały osią- 
pnięte, desygnowany  premjer zilecy- 
dewany jest zwrócić się do P, Prezy- 
denta o rozwiązanie Sejmu i rezpisa- 
nie nowych wyborów. Jesi to pierwsza 
zapowiedź możliwości rozwiązania 
Sejmu i zarządzenia nowych wyborów 
w obecnym momencie przesilenia.. 

Jeżeliby głównem zadaniem rządu 
miało być istotnie szybkie przepraw a- 
dzenie reformy "uslroju — rozumują 
kuluary, to z faktu tego wynikłby sze- 
reg konsekwencyj. 


Rozwiązanie Sejmu 


PRZEWIDYWANE JEST NA WYPADEK KONFLIKTU NOWEGO 


Z WIĘKSZOŚCIĄ 

Warszawa, 27. marca. (Z) O godz. 8 
wieczorem koła polityczne oceniały sy- 
tuację w następujacy sposób: Uporczy - 
wie utrzymuje się pogłoska, że w gabi- 
necie Jana Piłsudskiego nastapi zmiana 
na stanowisku ministra spraw wojsk. 
Marsz. Piłsudski zatrzymać ma jedynie 
generalny inspektorat armji, a mini- 
strem ma zostać któryś z geuerulów. Wy 
mieniaja gen. Sosnkowskiego, Rydza- 
Śmigłego i Romera. Mówią dalej, że ga- 
binet posła Piłsudskiego bedzie zgahine- 
tem Ściśle pacyfikucyjnym, złożonym cze- 
ściowo z parlamentarzystów, częściowo 
zaś z ludzi fachowych. Dążeniem rzadu 
ma być doprowadzenie do porozumienia 
ze stronnictwami opozycji tak, aby ma 
jesieni stworzyć ewentualnie buóćziej 
parlamentarny gabinet. Utrzymują, że 
ponieważ poseł Piłsudski jest jednym 
z przywódców przedłożonego przez BB 
projektu zmiany konstytucji rzą jego 
weźmie sobie za hasło przeprowadzenie 
tych zmian, wobec czego zwołuna bedzie 
nadzwyczajna sesja sejmawa. Odzywają 
się również głosy, że ponieważ dla tych 
zamierzeń niema większości w obecnym 


RZĄDU 

IZBY POSELSKIEJ. 
Sejmie, możliwe jest ewentualne roz- 
wiązanie Sejmu i rozpisanie nowyclt wy 
borów. Pogłosce tej jednak przesiwsta- 
wiają to, że czynniki miarodajne nie ży- 
czą sobie teraz rozwiązania Sejmu i prze 
prowadzania ciężkich i trudnych wybo- 
rów. Charakterystyczne jest, że poseł 
Jan Piłsudsk iw rozmowach z przeds!ta- 
wicielami klubów nie poruszył kwestji 
owych czterech punktów postawionych 
Marsz. Szymańskiemu przez Marsz. Pił- 
sudskiego. Ustala się przexonanie, że 
poseł Piłsudski dąży do uzdrowienia o- 
becnej naprężonej sytuacji politycznej 


Przepisy Konstytucji 
i interzs Państwa 
czynią konieczne obrady Sejmu mimo 
przesilenia. 

Warszawa, 27 .marca. (Z) Korespon- 
dent Wasz otrzymał z kancelarji Mar- 
szařka Sejmu następujące wyjaśnie- 
nia: Art. 35 Konstytuc mówi: „Każdy 
projekt nastawy przez Sejm uchwalony 
będzie przekazany Senatowi do rozpa- 
tzenia“, „Jeżeli Senat postanawia pro- 


jekt uchwalony przez Sejm zmienić 
lub odrzucić, powinien zapowiedzieć 
ło Sejmowi w ciągu... trzydziestu dni, 
a najdalej w ciągn następnych dni trzy 
dziestu zwrócić Sejmowi z poprawio- 
nemi zmianami”. „Jeżeli Sejm zmieni 
przez Senat proponowane uchwały 
zwykłą większością 11/20 głosujących, 
Prezydent Rzplitej zarządza ogłoszenie 
ustawy w brzmieniu usłalonem pono- 
wna nchwałą Sejmu“, Co do prelimi- 
narza budżetowego postanawia art. 25 
ustęp 9: „Jeżeli Sejm w ciągu 15 dni 
po otrzymanin budżetu z przyjętemi 
przez Senat zmianami, ponownej T- 
chwały nie poweźmie (art. 35 ustęp 3) 
uważa się poprawki za przyjęte”. 

Poprawki Senatu wpłynęły do Sej- 
mn dnia 15 marca. Ostatni zatem ter- 
min dla zajęcia wobec nich stanowi- 
ska mija dla Sejmu w niedzielę 30-go 
marca br. W dniu 25 marca powzieła 
komisja budżetowa Sejmu uchwałę, 
mocą której pewne poprawki Senatu 
przyjmuje a pewne odrzuca. Marsza- 
łek Sejmu nie zwołał aż do ostatniego 
możliwego terminu posiedzenia Sejmu 
w madzieji, że tymczasem minie prze- 
silenie rządowe, wywołane uchwałą 
Sejmu z dnia 15 marca. 

Słarał się bowiem trzymać zwy- 
czajju, że podczas przesilenia rządowe- 
go ciala ustawodawcze nie albywają 
posiedzeń, zwłaszcza co do pmzeidmio- 
łów, w których musiałby się rząd wy- 
powiedzieć. Po 10cio dniowem oczeki- 
waniu wyniku prac przesileniowych 
Marszałek Sejmu uważa za swój obo- 
wiązek zwołać posiedzenie Sejmu na 
ostatni przed 30. marca dzień, tj. na 
298. marca w sobotę z porządkiem 


( dziennym: sprawozłanie komisji bud- 


żetowej o poprawkach Senatu do pre- 
liminarza budżetowego na r. 1930/31. 

Uczynił to z następujących powo- 
dów: 1) ant. 25 i 35 konstytucji dają 
Sejmowi prawo zajęcia w ciągm 15 dni 
stanowiska wobec zmian nuczymionych 
przez Senat w najważniejszej ustawie, 
tj. w preliminarzu budżetowym, mają- 
cym obowiązywać w rolku 1930/31. 
2) Rząd nie wpływał na zajęcie stano- 
wiaka Sejmn wobec zmian senackich, 
ponieważ miał sposobność zaznaczyć 
swoje słanowisko w poprzednim Sej- 
mię i Semacie przed uchwałami tych 
ciał ustawodawczyh. Marszałek infor- 
mowa? nadto rząd przed tygodniem, 
że zamierza postawić budżet na po- 
rządku dziennym Sejmu i nie otrzymał 
żadnej wskazówki o zamiarach rządu 
w tej sprawie. 3) Szanując zwyczaj 
parlamentarny nieobradowania pod- 
czas przemienia Sejm polski nie sta- 
wiał jednak nigdy tego zwyczaju po- 
nad przepisy konstyłmofi a zwłlasecza, 
ponad interes państwa. I tak trzy mie- 
siące temu w grudniu 1929 r. w środku 
przesilenia (dymisją rządu dra Świłtal. 
skiego przyjęta została 7. grudmia, a 
nowy rząd objął obowiązki 30. gru- 
dnia), bo w dniach 18. i 21. grudnia 
odbył Sejm dwa posiedzenia, aby ura- 
tować dia państwa sumy płynące z pe 
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datku od budynków, wygasającego 31. 
grudnia 1929 r. Sprawę tę wówczas 
referował w Izbie poseł dr. Krzyża- 
nowski, członek stronnictwa rządowe- 
go. Nikomn też nie przyszło nawet na 
myśl protestować przeciw odbywaniu 
posiedzenia Sejmu w czasie przesile- 
nia, 


Sototnie posie- 
czenie lzby. 


INTERWENCJA KLUBU NARODOWE 
GO I ODPOWIEDŹ MARSZ. DASZYŃ- 
SKIEGO. 


Warszawa, 27 marca. (Z) Jak wia- 
domo zbliża się ostateczny termin, 
w którym Sejm może załatwić popraw- 
ki wniesione przez Senat do budżetu 
-na rok 1930-31. Wiceprezes Klubu Na- 
rodowego poseł Winiarski udał się dziś 
do Marsz. Daszyńskiego z przedstawie- 
niem konieczności możliwie szybkiego 
zwołania posiedzenia Sejmu. Zdaniem 
Klubu Nar. jest to konieczne nie tylko 
dla załatwienia poprawek wniesio- 
nych, lecz także dla załatwienia sze- 
regu innych spraw, a w szczególności 
kredytów dodatkowych na rok 1927-28, 
na których załatwienie czeka od dzie- 
więciu miesięcy Trybunał Slanu. Poseł 
Winiarski oświadczył Marszałkowi Sej 
mu, że kraj wysłał swych przedsławi- 
cicli do Sejmu, aby m. i. pilnowali 
praworządności w gospodarowaniu 
funduszami, na które łoży cały naród. 
Kraj miałby słuszną pretensję do Sej- 
mu, gdyby uchylił się od spełnienia 
tego obowiązku. Marsz. Daszyński 
świadczył, że zamierza zwołać posie- 
dzenie na sobotę. W sprawie kredy- 
tów dodatkowych na r. 1927-28 biuro 
Sejnu nie otrzymało dotąd sprawo- 
zdania komisji budżetowej, a zatem 
sprawa ta nie będzie figurowała na po- 
rządku dziennym obrad sobotniego po- 
siedzenia, 


Oficjalny ko- 
munikat 


z przebiegu narad n posła Jana 
Piłsndskiego, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 27. marca. Z) O godz. 1i 
w nocy został wydany oficjałny komuni- 
kat z przebiegu dzisiejszych narad u po- 
sła Piłsudskiego. W komunikacie tym 
znajduje się ustęp doniosłego znaczenia. 
Czytamy: W czasie konferzncji tworzący 
rząd poseł Jan Piłsudski poruszył spra- 
wy związane z koniecznością odprężenia 
sytuacji politycznej, a to w celu umożli- 
wiónia 


„NE 


spokojnych wyborów. 


Zamiarem bowiem desyznowanego sze- 
fa rządu jest w najbliższym już czasie 
zaproponować p. Prezydeniowi Ħzphej 
rozwiązanie Sejmu i rozpisanie nowych 
wyborów. 

Dalszy ciąg komunikatu zawiera ka- 
lendarz dzisiejszych konferencyj, które 
zostały zakończone popoludniu z poszcze 
gólnemi mniejszemi klubami. Ogłoszenie 
komunikatu stanowiącego zapowiedź no- 
wych wyhorów jako programu nowego 
Premjera wywołało w ksłach politycz- 
nych ogromną sensacje i wrażenie. Koła 
polityczne liczą się wskutek tego z mo- 
żliwością rozwiązania Sejmu już w naj- 
bliższym czasie z tem, że zamierzone 
prace konstytucyjne Sejmu odejdą już 
w najbliższym czasie do Senatu. Konfe- 
rencje zostały zakończone późnym wie- 
czorem i w dniu dzisiejszym nie nastą- 
pia żadne dalsze rozmowy. Spodziewane 
jest tylko konferencja Marsz. Pilsudskie- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 29. marca 1980. 


Konferencja morska w Londynie. 
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Briand u Hendersona. 


Konferencja o gwarancji bezpieczeństwa na morzu Ś ódziemnam. 


Londyn,-27. marca. (PAT). Dziś 
popołudniu odbyło się w pałacu św. 
Jakóba w Londynie 
gatów głównych pięciu mccarstw na 
konierencję morską. W kołach kon- 
ierencji zwyciężyło przekonanie, że 
w najbliższych dniach zostaną wzno- 
wione dotychczasowe wysiłki około 
zawarcia porozumienia. 

Dziś rano Briand złożył wizytę 
ministrowi Hendersonowi w celu po 
informiwania się o pogladach na wy 
rażone przez Francję życzenie w 
sprawie zagwarantowania w jakiej- 
kolwiek formie bezpieczeństwa na 
morzu Śródziemnomorskiem. 

Agencja Reutera stwierdza, że 
próby uzyskania kompromisu fran- 
cusko-włoskiego drogą  okreśłenia 
cyfrowcgo całkowicie zawiodły. Obec 
ne prace konferencji zmierzają do za 
łatwienia sprawy w formie paktu w 
pakcie, t. zn., że pierwszy pakt do- 
tyczyłbywyłączenia morza Śródziem- 


zebranie dele- 


| 


szym zakresie byłby podpisany przez 
pięć mocarstw. 


DWA UKŁADY. 

Paryż, 27 marca. (PAT. Wedlug 
„Petit Parisien“, ideą Stanów Zjedno- 
czonych jest zawarcie paktu konsultá- 
tywnego między mocarstwami, biorą- 
cemi udział w konferencji morskiej, 
klóryby pocieszył Anglię, pozwalając 
jej jednocześnie na uczesiniczenie w 
pakcie bezpieczeństwa, dotyczącym 
wód Morza Śródziemnego i innych 
mórz europejskich. Z kolei — zdaniem 
dziennika — odbyłyby się, bez udziału 


ROZWIĄZANIA tajemnicy. 


W ostatnich tygodniach pojawiła się 
w dziennikach tajemnicza nazwa „Gi 
liat“. Po żmudnych dachodzeaiach udało 
się nam wykryć, że „Goliat* jest to 
marka ochronna bardzo dohrego abuwra, 
sprzedawanego po niskiej ¢ənie wyłącz- 
nie przez znaną ze solidności firmę: 


nego i byłby podpisany DI Fran- | pom Towarowy „BERGERA“, Lwów, 
cję, Anglję i Włochy, drugi o szer- pl. Trybunalski 1. 3150-2 
[r A | 

KOPERNIK Dziś premiera! MARYSIENRA 


EMIL JANNIGS 


w ostatniej niezrównanej 
kreacji ja:0 ap.isz oraz 


Olga Bakłanowa 


jako PROSTYTUTKA 


w Lajnowszem, najwybitniejszem, najśnielszem arcyfilmie 


wytwórni „PARA- 


MOUNT“ p. t. 


ULICA GRZECHU 


STREET OF SIN 


Akcja rozgrywa się w Soho -- londyńskiej dzielnicy przestępców. — Frapująca 
i najbardziej atrakcyjna *rośc. 

Początek w sobotę i niedzielę © godz. 3-ciejj w dnie powszednie o godz. 3.30. 
Z ZZO Z 


go z posłem Piłsudskim w Belwederze. 
W dniu jutrzejszym prawdopodobnie bę- 
dzie gotowa lista gabinetu. 2 kół poin- 
formowanych wyjaśniają, że ewentualne 


Z ostatniej chwili. 


usunięcie się Marsz. Piłsudskiego z naj- 
bliższego gabinetu nie pociagnie za sobą 
żadnych konsekwencji i rie zmieni do- 
tychczasowej linji polityki rządu 


Misja posła Jana Piłsudskiego 


napotyka na znaczne trudności. 
SOBOTNIE POSIEDZENIE SEJMU ZAPOWIADA SIĘ BURZLIWIE. 


(ielefonem od naszego korespoaden'A.) 


Warszawa, 27. marca. (Z) Po wy- 
daniu oficjalnego komunikatu w spra- 


wie dzisiejszych komferencyj posła Pit- 
sudskiego rozeszły się wiadomości, że 
misja posła Piłsudskiego trafia, na duże 
trudności, Podobno desygnowany pre- 
mjer robiąc bilans swych romów spo- 
strzegł, że istnieje wielka różnica zdań 
między stronnictwami opozycji a te- 
zami Marsz. Piłsudskiego. Opozycja 
sejmowa nie tylko nie wykazała tem- 
dencji do jakichkolwiek ustępstw, ale 
przeciwnie z całym naciskiem broni 
swego stanowiska. 


W łych warunkach misja desygno- 
wanego premjera nie może wróżyć po- 
wodzenia. Podobno też poseł Piłsudski 
znając nastroje całej opozycji, zamie- 
rza nawet w momencie gdyby złożył 
swa misję, poinformować bardzo do- 
kradnie p. Prezydenta o swoich obser- 
wacjach i wskazać, że jedynem wyj- 
ściem z tego ciężkiego położenia są 
nowe wybory. 

Sobotnie posiedzenie Sejmu będzie 
wbrew innym informacjom bardzo 
burzliwe. 


Przypuszczalny skład 
nowego gabinetu. 


(Telefonem od naszego korespondenta. 


Warszawa, 27. marca. (Z) Projek- 
tawany skład gabimetu posła Piłsud- 
skiego: Premjer i min. sprawiedliwości 
Jan Piłsudski; wicepremjer i minister 


Osmołowsk; sprawy wojskowe gen. 
Rydz-Śmigły; oświata prof. irae 
a ee DAK M A 
praca gen. Huhbicki, — lune teki pa 


komunikaj Bartel; sprawy wawnętrzae | zmian, 


Sianów Zjednoczonych narady nad 
drugim układem, obejmującym mocar- 
stwa europejskie, którego celem byłoby 
nie ograniczenie, ale redukcja zbrojeń. 

Londyn, 2 7marca. (PAT). Briand 
rozpoczął od samego rana rozmowy 
z ministrem Hendersonem w sprawie 
ewentualnego układu gwarancyjnego, 
podkreślając przylem, że celem dele- 
gacji francuskiej nie jest bynajmniej 
wciągnięcie Anglji w nowe zobowiąza- 
nia militarne, lecz jedynie znalezienie 
dosiatecznych gwarancji w ramach 
paktu Ligi Narodów. Briand wysuną! 
przytem konieczność całkowilego uzna 
nia przez Anglję zobowiązań wynika- 
jących z art. 16 paktu Ligi, w formie 
deklaracji dodatkowej, coby w istocie 
równało się wskrzeszeniu protokolu 
genewskiego 


— 
CIĄGNIENIE LOTERJI KLaSOWEJ. 
Warszawa, 27. marca. :AW) W dzi- 

siejszym dniu ciągnienia 20-ste) Polskiej 

Państw. Loterji Klasowej padły głów- 

niejsze wygrane na nastepujące nume- 

ry: 20.000 zł. nr. 6508, 3.500 zł. nr. 07726 

89396 199982, 2.000 zł. nr. 138292 106767 

119072 199602, 1.000 zł. nr. 3562 397207 

49443 51627 99838 135096 115009 165719 


174781 184414 202414, 600 zł. nr 5320 
14585 29471 30804 63579 79729 64:£0 
91992 108659 109164 150363 144101 


147723 191667 204722, oraz: 000 zł. rr. 


7198, 3.000 zł. nr. 44509 44752 140551, 
| 2.000 zł. nr. 53363 171747, 1.000 zł. vr. 
5408 31173 58945 71752 17450 85600 
97114 103262 123801 137834 144432 
110406 171918 186967 194124 272992 
208443, 600 zł. nr. 2834 18386 57064 
76901 135733 155582 159303  16820$ 


183988 205039. 


Przy ciągnieniu dnia 21. marca br. 
(t. j. 14 dzień) padła 


kdl? WYGRANA 
„ 100.009 
na Ea Nr. 156.135 


sprzedany w  Kolekturze  „Szczęście”, 
Stanisławów, Pasaż Garteunbergów H Filji 
„Szezęście“, Stryj, róg Trzeciego Maja 
i Mickiewicza, „Fortuna“, Kołomyja, Ry- 
nek 9. i w Firmie Z. Wechsler, Kopy- 
czyńce. 

Szczęśliwe losy 1-szej klasy XXI. Lo- 
terji można już zamawiać w centrali Sta- 
nisławowskiej „Szczęście“ lub w powyż- 


szych Filjach. 8035 
= A 

DR. WRÓBLEWSKI OBJAL URZĘ- 
DOWANIE. 


Warszawa, 27. marca. (PAT). Pre- 
zes Banku Polskiego dr. Wróbłew- 
ski powrócił dnia 26. bm. do War- 
szawy i objął urzędowanie. 

<e pi 
WYDALENIE KOMUNISTÓW 
Z SZWAJCARJI. 

Bern, 27 marca. (PAT). Rada Związ- 
kowa postanowiła wydalić z granie 
Szwajcarji 8-min komunistów włoskich 
z powodu uprawiania przez nich pro- 
pagandy w kantonach Tessin i Saini 
Gall. Poza tem Rada wydała zakaz 
wpuszczania na terytorjum Szwajcarii 
komunistów zagranicznych, pramą- 
cych brać mudział w „dniu czerwo- 
nym“, zapowiedzianym na dzień 30 
bież. m. 

EKSPLOZJA W SZPITALU, 

Kanton (Stan Ohia) 27 marca. (PAT) 
Wskulek eksplozji, jaką wydarzyła się 
w oddziale radiograficznym tutejszego 
szpitala, kilku lekarzy oraz kiłkana: 
ścioro dzieci odniosło rany, 
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„GAZETA PORANNA” 


Dymisja rządu niemiecki 


z dnia 29. marca 1930. 


ego 


U:hw.lę w tym cuchu powziął g Linet Miillera wczo:aj wieczorem. 


= 


Berlin, 27. marca. (PAT). Gabi- 
net Rzeszy na posiedzeniu dzisiej- 
szem o godz. 19, po krótkiej nara- 
dzie, uchwalił podać się do dymisji. 


SYTUACJA PRZESILENIOWA 
BEZ ZMIAN. 

Berlin, 27. marca. (PAT). W ca- 
gu dzisiejszego popołudnia sytuacja 
przesiieniowa, wywołana niepowodze 
niem rokowań między rządem Rzeszy 
a stronnictwami koalicji rządowej w 
sprawie refonmy ubezpieczenia od 
bezrobocia nie uległa zasadniczej 
zmianie. 

Przedpołudniem kanclerz odbył 
narady, przy współudziale innych 
ministrów, z przewodniczącymi stron 
nictw koalicyjnych oraz wydelegowa 
nymi przez te stronnictwa rzeezo- 
znawcami i fachowcami ustaw spo- 
łecznych. Narady toczyły się dokoła 
kompromisu, przedstawienego przez 
przedstawiciela centrum Brueninga, 
w sprawie refermy ubezpieczenia od 
bezrobocia. 


CENTROWIEC BRUENING ZOSTA- 
NIE KANCLERZEM? 

Berlin, 27. marca. (PAT). W związ 
ku z podaniem się rzadu Rzeszy do 
dymisji, prasa wieczorna podaje 
szczegóły ostatnich prób porozumie- 
nia. Po zgłoszeniu wniosku kompro- 
misowego w sprawie reformy ubez- 
pieczenia od bezrobocia, frakcja soc.- 
demokratyczna, na posiedzeniu pope 
łudniowem uchwaliła bezwarunkowo 
trwać przy projekcie rządowym i od- 
rzuciła wszelkie projekty kompromi- 
sowe. 

Gabient Rzeszy, który. zamierzał 
odstąpić od swego projektu, zebrał się 
wobec lego o godz. 530 celem wysłn- 
chania opinfji przedstawicieli frakcji 
koalicyjnych. Między 6 a 7 godz. wie- 
czarem kanclerz Müller ponią}? ostatnie 
próby porozumienia z puzewellniczący- 
mi partji kcalicyjnych, kłóre jednakże 
nie dały żadnego wyniku. 

Jako przyszłego kanclerza wymie- 
niają w kołach parłamenitarnych prze- 
wodniczącego frakcji cenitrowej Brne- 
ninga. Gabinet Brueninga miałby się 
aprzeć na stronnietwach środka, przy 
poparcin ze strony konserwatystów. 
Część niemiecko-narodawych miałaby 
przytem odnosić się do tego gabinetu 
z pewną tolerancją. 


PREZ. HINDENBURG PRZYJĄŁ 
DYMISJĘ GABINETU. 
Berlin, 27. marca. (PAT) Bezpo- 
średnio po powzięciu przez gabimet 
Rzeszy uchwały o podaniu się rządu 
do dymisji, kanclerz Mfller mial się 
do prezydenta Himdenburga w celu za- 
* komunikowania mn tej uchwały. Pre- 
zydent Hindenburg przyjął dymisję ga- 
bineta, powierzając ministrom tymicza 
sowe prowadzenie agend do czasu u- 
tworzenia nowego rządu. 


PRZEBIEG OSTATNIEGO POSIEDZE- 
NIA 

Berlin, 27. marca. (PAT) O prze- 
biegu ostatniego posiedzenia gabinetu 
Rzeszy, Biuro Wydawców Dzienników 
niemieckich podaje następujące infor- 
macje: 

Kanclerz MiHer wystąpił na posie- 
dzeniu z zapytaniem, czy rząd, po od- 
gaucen przez frakcję  sociałdemo- 
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kralyczną projektu  kompromisowego 
Brueninga, zgadza się na tymczasowe 
odrozenie sprawy reformy ubezpieczeń. 
i załatwienie puzedłożeń podatkowych. 

W Odpowicadzi na to miaister t- 
nansów Moldenhawer oświadczył, iż 
niemiecka partja ludowa uzależnia 


załatwienie przedłożeń podatkowych 
od tego, czy cały program finanscwy, 
lacznie ze sprawą reformy ubezpie- 
czeń zostanie przyjęty przez przed- ENE 


stawicieli wszystkich stronnictw koa- 
lieyjnych. W razie, gdyby gabinet Rze 
szy, wbrew temu stanowisku partji 
ludowej, zechciał podjąć próbę wyła 
czenia reformy ubezpieczeń z progra 
mu finansowego,minister będzie zmu 
szony podać się de dymisji. Wobec 
tego stanowiska Moldenhauera, kan- 
ijlerz Müller zakomunikował, że ga 
binet zmaszony jest do ustąpienia. 
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! 500-LECIE ZGONU W. KS. WITOLDA. 

Wilno, 27 marca. (AW) Odbyło się 

tu zebranie, w celu zorganizowania ob- 

chodu 500-lecia zgonu Wielkiego Księ- 

(cia Witolda. W skład komitetu weszli 

| pp. prezydent miasta Folejewski, poseł 

Jan Piłsudski, prol. ZAziechowski, prol. 

Ruszczyc oraz sen. Kościałkowski. 
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BANK WYPLAT MIĘDZYNARODO. 
WYCH. 

Paryż, 27. marca. (PAT). Jak po- 
daje „Excelsior“, dyrektor Banku 
Rzeszy Luther odbył narade z Mooro- 
wem w sprawie organizacji Banku 
Wypłać Międzynarodowych, 
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Londyn, 27 marca. (PAT). Konste- 
lacja wewnętrzno - polityczna ulegla 
w Anglji w ostatnim tygodniu niescze- 
kiwanej zmianie. Partja liberałna, któ- 
ra dotąd zajmowała w lzbie Gmin wy- 
raźnie opozycyjne stanowisko i która 
jeszcze niedawno przyczyniła się do 
porażki Mac Donalda przy debacie nad 
ustawą węglową, nagle radykalnie 
zmieniła front.i w myśl oświadczenia 
złożonego w Izbie Gmin przez Lloyd 
George'a zadeklarowała odtąd popar- 
cie rządu Labonr Party. Wolta wyko- 
nana przez Lloyd George'a była nieo- 
czekiwana nawcl dla członków partji 
kberalnej, których Lloyd George dopic- 
ro w lym tygodniu poinformował szcze 
gółowo o przyczynach, jakie go skło- 
nily do zmiany frontu. ` i 

Zmiana stanowiska parlji liberal- 
nej będzie oczywiście miała aa. 
następstwa, o ile tylko będzie dlugo- | 
trwała. Wówczas oczekiwane nawet 
przez Labour Party nowe wybory w | 
maju roku bież. nie dojdą zapewne do 
skutku | rząd będzie mógł przynaj- 
mniej rok jeszcze, do czasu przygolowa 
nia rapotru o nowym systemie wybor- 
czym, urzędować. W Labour Party za- 


olta Lloyd Georg 


Liber li zadaklarew:li poparzie gabinetu Mac Dòna” da. 


przeczają o istnienin jakiegokolwiek 
paktu lnb blokn między Labour Party 
a liberałami. Woltę Lloyd George'a lu- 
maczą raczej jego wyrażną obawą 
przed nowymi wyborami na zasadzie 
starej ordynacji wyborczej i nadzieją, 
że za cenę poparcia rządu Mac Donal- 
da uzyska bardziej korzystną dla parti 
liberalnej ordynację wyborczą, opartą 
o sysłem proporcjonalny: 

W Labour Party możność przetrwa- 
nia obecnego rządu w viagu jeszeze ied- 
nego roku wywołuje zdania podz'ełcre. 
Mac Donald, Swowden i Thomas są prze- 
ciwnikami nowych wyborów, obecnie w 
mają, twierdząc, że partja nie posiada 
funduszów na przeprowadzenie wybo- 
rów Graz, że w ciągu roku !tedzie w sia- 
nie przeprowadzić szereg  kerzystnych 
reform, które poemnożą popuiarność par- 
tji przy nastepnych wyborach za rok lub 
półtora. Inni znowu, jak Landskury, 
Mosley i Morrison obawiają się wybo- 
rów dopiero za rok i uważają, *Ż znitez- 
nie lepsze byłyby szanse wyborcze par- 
tji obecnie. Prawdopodobnie jednak. O 
ile poparcie liberałów okaże się trwa- 
łem, rząd nie będzie obecnie dążył do 
wyborów. usiłujac załatwi* kwestje roz- 


Echa mowy min. Zaleskiego 


GŁOSY PRASY 
Berlin, 27. marca. (PAT). Cała 
prasa niemiecka podaje w obszer- 
nych streszczeniach przemówienie, 
wygłoszone wczoraj przez ministra 
Zaleskiego na bankiecie międzynaro 
dowych badań w Warszawie. 

Prasa demokratyczna wstrzymuje 
się od komentarzy, natomiast prasa 
nacjonalistyczna opatruje przemó- | 
wienie tytułami: „Triumf Polski z po 
wodu zawarcia umowy likwidacyjnej | 
i traktatu handlowego“. Minister Za- 
leski podkreśla sukces Polski, osia- Sasi 
gnięty przez Polskę w umowach z 


NIEMIECKIEJ. 
Niemcami‘. 

„Germania“ pisze: Przemówienie 
ministra Zaleskiego odcžzute będzie 
w Niemczech napewno z uczuciem 
goryczy. Minister Zaleski ma zupeł- 
ną rację twierdząc, iż Polska przez 
zawarcie umowy _likwidacyjnej z 
Niemcami  edniosła tylko korzyści. 
Dziennik wskazuje, że w rękach nie- 
mieckich pozostało w chwili zawar- 
cia umowy likwidacyjnej tyłko 10% 
dawnej własności ziemskiej w kra- 
jach odstąpionych. 


Nie Zbigniew tylko Nn. 


WYBURCZ 
SARZA WY 


JESZCZE DWA PROTESTY 


E WPŁYNĘŁY NA RĘCE GEN. KOMI- 
BORCZEG'). 


(Telefonem od naszego korespondenta., 


Warszawa, 27. marca. (Z) W .Moni- 
torze Polskim“ umieszczone zostało ogło 
szenie gen. komisarza wyborczego, że 
wpłynęły na ręce generalaego komisa- 
rza wyborczego dwa prətesty przeciw 
przydzieleniu maadatu poselskiego z li- 
sty państwowej nr. 10. (Stronnnictwo 


Chłopskie) p. Zbigniewowi Wierzbiuń- 
skiemu, gdyż na liście tej jest umiesz- 
czone nie Zbigniew, lecz Jan Wierzbiań- 
ski. W ciągu 14 dni od datowania ni- 
niejszega ogłoszenia wołao wnosić za- 
rzuty przeciw treści protestów. 
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brojeniową, sprawe reformy w Indjach, 
nowy traktat z Egiptem, konierencję do- 
minialna, ustawodawstwo węglowe i 
akcje zwalczania bezrobocia, licząc na 
większe poparcie ze swony wyborców 
w razie załatwienia powyższego pro- 
| gramu. 
| ZGON MICHAŁA WOJNICZA. 
Londyn, 27. marca. (PAT) W N. Jor- 
ku zmarł w tych dniach w wickn j4 iat 
emigrant polski Michał Wojnicz, który 
przez długie lata mieszkał w Londynie 
i cieszył się tutaj wielką popularnoscią, 
jako jeden z najznakomitszvch antykwa- 
rjuszy. Wojnicz urodził się w r. 1865 na 
Wileńszczyźnie i odbył studja uniwersy- 
teckie w Krakowie. W r. 1585 Wojnicz 
został w Warszawie aresziowany za 
przynależność do połskiżj grupy niepc- 
dległościowo-socjalistycznej „iroleunizt" 
i zesłany na Syberję. Po pięciu latach 
katorgi Wojnicz zdołał uciec z zesłania 
iw r. 1890 osiedlił się w Londynie. Za- 
mieszkawszy w Anglji, Wojnicz należał 
do ścisłego grona emigrantów polskich 
z ruchu soejalistyczno-niepodteułościowe- 
go i współpracował w tym czasie zów- 
nież z Marszałkiem Piłsudskim. Poświę: 
ciwszy się pracy antykwarjusza, Woj- 
niez w krótkim czasie wybił się w Lon 
dynie na czołowe stanowis£o wśród an: 
| tykwarjuszy literackich. Ksiażki, które 
uważane były za wyczerpane lub zagi- 
| nione, Wojnicz wynajdywał jak z pod 
„ziemi. Głównym terenem poszukiwań 
| jego były Włochy. Jednym z najbardziej 
doniosłych odkryć Wojnieza byłe odna- 
lezienie t. zw. Biblji Malermi, wydanej 
w Wenecji w r. 1493, która uchodziła za 
całkowicie nieistniejącą, a którą Wojnicz 
jednak odnalazł. Drugiem znanem jego 
odkryciem było odnalezienie mannskrvp 
tu Rogera Bacuna. Manuszrypt ten znaj- 
duje się obecnie w bibliotece Pierponta 
Morgana. 
m 
SUKCES PREMJERA TARDIEU. 
Paryż, 27. marca. (PAT) Na po- 
siedzeniu Senatu, w związku z posta- 
wieniem przez premiera Tardieu kiwe- 
tji zaufania, przyjęło 145 głosami 
przeciwko 134 projekt ustawy otwar- 
cia kredytów na nowe ministerstwa. 
——J—— 
PROTOKÓŁ DODATKOWY. 
Budapeszt, 27. marca. (PAT). Pro 
wadzone między rządem polskim i 
węgierskim układy dla przystosowa 
nia postanowień kołejowych polsko- 
węgierskich do układu handlowego 
z 1925 r., oraz do zmienionych sto- 
sunków, zostały dziś zakończone pod- 
pisaniem protokołu dodatkowege. 
ima 
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Z Miejskiei Rady Przybocznej. 
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Awantury na galerji. 


l 
Lwów, 28. marca. 

Wczorajsze posiedzemie budżeto- 
we Rady Przybocznej obfitowało w 
nader burzliwe momenty, zwłasz- 
cza, że do podniecenia przyczyniała 
się silnie obsadzona, żywo demon- 
strująca galerja. 

Referent budżetowy dr. Brzeski 
przedstawił wydatki budżetu admini- 
stracyjnego, które obracają się w na- 
stępujących eyfrach: 

Administracja ogólna 6,640.325. 
Majątek komunalny 842.997. Przed- 
siębiorstwa komunalne 1,209860. 
spłata długów 4,490.933. Drogi i pla- 
se publiczne 2,920.230.  Ośwnta 
1.533.526. Kultura i sztuka 1,425.535. 
Zdrowie publiczne 2,740.909. Opieka 
społeczna 2,432.498. Popieranie rol- 
nietwa 206.000. Popieranie przemysłu 
i handlu 671.445. Bezpieczeństwo pu- 
sliczne 1,600.412. Wydatki rozmaite 
368.849. Razem 27,087.759. 

Preliminarz dochodów zawiera: 

Majątek komunalny 1.775.434. 
Przedsiębiorst. komunalne 3,679.637. 
Subwencje i dotacje 68.596. Zwroty 
2,929.684. Opłaty administracyjne 
136.937. Opłaty za korzystanie z urzą- 
dzeń dobra publicznego 1.492.150. 
Dopłaty (opł. specjalne)  2,834.200. 
Udział w podatku dochodowym i 
państw. podatku od łokali 3,485.000. 
Dodatki do podatków państw. 
6,806.656. Podatki samoistne 3,867.187. 
Różne 220.262. Razem 27,095.43. 


Następnie przy poszczególuych po 
zycjach wywiązała się żywa dysku- 
sja, oraz zgłoszono szereg wniosków 
i rezolucyj. « 

Odnośnie do rubryki przedsię- 
biorstw komunalnych uchwalono na- 
stepujące wnioski: 

Wniosek r. Brzeskiego, by przepro- 
wądzić rozdział miejskich Zakładów 
elektrycznych na dwa odrębne przed- 
siębiorstwa, tj. Miejski Zakład oświe- 
tlenia i Miejska kolej elektryczna z o- 
sobnemi dyrekcjami. 

Wniosek r. Maksymowicza, by we- 
zwać Zarząd miasta, aby wobec ujem- 
nych wyników gospodarki M. K, E. 
wziął pod rozwagę sprawę wydzierża- 
wienia kolei elektrycznej. 

Wniosek r. dr. Brzeskiego, by urlo- 
py przyznawane obecnie pracownikom 
M. Z. E. zredukować do nstawowych. 
Na wniosek r. Buszka uchwalono rów- 
nonprawnienie przy nabywanin nulgo- 
wych kart tramwajowych szkołom za- 
wodowym, handlowym i rzemieślni- 
czym, mającym prawo publiczności. 

Nadto przyjęto rezolucje: r. Hoeflin- 
gera, by Zarząd miasta zastanowił się 
nad reorganizacją Dyrekcji dóbr miej- 
skich, w kierunku zmniejszenia sił per- 
sonalnych, celem zaprowadzenia osz- 
czędności, dra Schmoraka, by Dyrek- 
cja M. K. E. przyspieszyła bieg tram- 
wajów, celem uzyskania przynajmniej 
w przybliżeniu szybkości ruchu stogo- 
wanej we wszystkich innych wiek- 
szych miastach oraz r. Buszka, by Dy- 
rekcja M. Z. E. rozważyła możliwości 
zniżonia ceny prądn dla wystaw skle- 
powych po ich zamknięciu. 

Sprawa epłat za wodę, pobieranych 
według wodomierzy, wywołała burzli- 
wą dyskusję, w kłórej brała żywy u- 
dział galerja, co zmusiło kom. Nadol- 


do galerji, przeciwko czemu następnie 
astro zaprotestował r. Nowak Przygodz- 
ki i inni radni. 

W związku z uwagami r. baczyńskie- 
go o przyłączeniu gmin podmiejskich do 
Lwowa, kom. Nadolski sprosiował wia- 
domość podaną przez jedno z pism Iwuw 
skich oświadczając, że sprawa Wielkiego 
Lwowa nie została bynajmniej odro- 
€ZORA. 

Celem narady nad sprawą opłat wo- 
dociągowych zarządził kom. Nadołski 
kilzunastominutowa przerwę,  poczem 
przewodn. poddał pod głosowanie wnio- 
ski r. Rosenkranza. Wunioski te upadly, 
poczem na galerji zgromadzeni tam wła- 
ściciełe reałności uczynili piekielna a- 
wanturę. wskutek czego kom. Nadoiski 
zarządził] przy pomocy poticji opróżnie- 
nie galłerji. 

Następnie uchwalono wnioski refe- 
remia z tem, że gdyiby system opłat 
wodociągowych okazał się krzywdzą- 
cy, Zarząd miasta w ciągu roku wiarien 
przyjść z nowymi wnioskami. Po tym 
incydencie wodociągowym poddano 
pod głosowanie dlasze rubryki budże- 
tu, Wskutek ciągłych opozycyjnych 
przemówień sjomistów, obrady prze- 
ciągnęły się długo po północy, poczem 


skiego do kilkakrotnych upomnień, 
z zagrożeniem opróżnienia galerji. | 

Referent dr. Brzeski przedstawił, że | 
zarząd m. nie mógł mimo akcii wszczętej 
przeciw tym opłatom, obciążającym %y- 
łącznie właścicieli realności, odstą.iś od 
przyjętej zasady, a jedynie na padsiawie 
poczynionych ' doświadczeń obniżono w 
preliminarzu opłaty za wode z 55 na 45 
gr. sa 1 m. sz. Referent zaznaczył, że sta 
rania, aby opłaty te płacili nie właści- 
ciele, ale lokatorzy winny Łyć skiero- 
wane do Sejmu, aby odnośne pastano- 
wienia ust. o oehr. lokatorów uległy 
zmianie. 

W dyskusji zabrał «głos dc. Resen- 
kranz, który przy oklaskach galerji żą- 
dał zmian w systemie pobierania opłat 
za wodę, poczem postawił wniosek na 
wprowadzenie opłat za wodę przez pła- 
cenie podatku w wysok. 5 proc. od czyn- 
szu najmu, a o ile zostanie w;kazane, że 
w danej realności zużyto wiecej niż 50 
litrów na głowę i dobe, należy zapłacić 
od nadmiaru zużycia po 26 i pół groszy 
za każdy metr sześc. zużyt:j wody. 

Sen. Thullie po dłuższem uzuasadnie-. 
niu oświadczył się za powyższym wnio- 
skiem. 

Z kolei zabrał głos r. Michał Baczyń- | 
ski zwracając się z apostroiami wprest | budżet uchwalono. 
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w Ae ns'a rodaczka gra rol: *<łówną uznany za naj'epszy 


Nasz parasol, 


DZIEJE TEGO POŻYTECZNEGO PRZEDMIOTU, 
Lwów, 28 marca. | nicjaki Marias. Dziesiejszą formę na- 
(=) Mało może osób, korzystając z | dał mu znacznie później Navarre. Ca- 
usługi poczciwego parasola, zna cicka- | zaecioli opowiada około 1768, iż nowy 
wą historję tego przedmiotu, którego | typ parasola rozpowszechnił się bardzo 
pierwszy protoplasta urodził się około | szybko. Na Pont Neuf w Paryżu otwar- 


DZIŚ PREMi_RA NOWY 


roku 1600. to nawet 

Parasol wynaleziono we Włoszech wypożyczalnię parasoli. 
celem ochrony przed żarem promieni | Za czasów rewolucyjnych zniknęła 
słonecznych. Wkrótce potem przywę- | zupełnie la wypożyczalnia i jej sio- 
drowal on do Francji, *gdzie zwolna | strzyca, później powstała. Fabryczne 
zaczął się rozpowszechniać. Co praw- | wytwarzanie parasoli rozpoczęło ię 


da — ten prolopiasta 
niezyrabny 

był i ociężały. Ważył aż siedm funtów, 
a dlugi był na 1 metr. Był również 
dość drogi, gdyż kosztował B0 franków, 
co na owe czasy było sumą bardzo po- | Obecnie maogół mniejsze znajduje za- 
każną. | interesowanie, niż np. w wieku 19-tym. 
* Za Ludwika. XIV parasol ulepszył 
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SENKIEWICZA © 


dopiero w wieku 19-tym. 

Tak mniej więcej w krótkich zary- 
sach przedsławia się historja parasola. 
Przechodził on rozmaite zmiany w 
kształcie, gatunku materji, rączce i d. 


Traged'ę carskiej Rosji i grozę bolszewizmu ilustruje najwię 


AR A de PUTTI, 
toy aur Dama W SZKA ŁAGIG żusśkazo i winnen 


rosy ski 
OLANDENI jako Kata bolszew. Ponadto 2 akt. amerykańska 
12-tej wielki poranek. 3165 


komed a. W niedzielę o godz. 


ZAŁAMANIE SIĘ SOWIECKIEGO PLA- 
NU EKSPORTU DRZEWA. 


łizowania. Winni są tu w pierwszym 
rzędzie włościanie, którzy stanewezo u- 


Moskwa, 27. marca. (AW) Zakrojony | suwają się od prac leśnych. Tuak w naj- 
przez Sowiety na szeroką skalę plan | bardziej bogatym w lasy rejonie arelian- 
eksportu gielskim uchyliła się od robót łeśnych 
granicę, przez co miał być puderwany | 70 tysięcy włościan, zaś na innyca tere- 


nach zamiast 100 tysięcy osób przybyło 

do pracy zaledwie 15 tysięcy. W zwią- 

zku z tem do robót leśnych niają być 

użyci kamsomolcy, więźniowie i wojsko. 
wcze je 


przemysł drzewny państw ościennych. 
załamał się. Wczoraj ogłoszony zasiał 
komunikat, że wszechsowiceki plan eks 
portu drzewa został do tego stopnia ża- 


| 
olbrzymiej ilości drzewa za- 
grożony, że jest mala uudzieju jego żrea- | 
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£Z saii l saii koncertowej. 


I. Koncert symfoniczny Akademickiej 
Filharmonji. 
Lwów, 28 marca. 
Pod energiczną batutą wybitnie u- 
talentowanego i, mimo młodego wieku, 
bardzo już rutynowanego dyrygenta, 


Otõkara Kozela, popisywała się we 
wtorek 25 bm. — po raz pierwszy ua 
lwowskiej estradzie — Akademicka 


Filharmonja z Pragi. Doskonale wy- 
szkolony ten zespół orkiestralny, (skła 
dający się z słuchaczy Uniwersytetu i 
Politechniki w Pradze, około 60 muzy- 
ków), zasługuje isłotnie na owe entu- 
ziastyczne oceny, jakie pojawiły się z 
okazji ostatniej jego tournee w pismach 
zagranicznych. 

Intonacja — zaleta zasadnicza i 
trudna do utrzymania, gdyż strój in- 
strumentów podlega też po części, zmia 
nom temperatury na sali — jest prze- 
ważnie wzorowa, a na tle zgodnego i 
wydatnego brzmienia zbiorowego za- 
rysowują się plastycznie innego rodza- 
ju walory artystyczne: wysoka pew- 
ność rytmiczna, subtelność odcieni dy- 
namicznych, oparta na temperamen- 
cie dyrygenta: i karność wykonawców, 
dobrze stosowane efekty orkiestralno, 
i umiejętność wyzyskania  kolorytów 
instrumentacji a — tem samem — ró- 
wnież nastrojów inlerprelowanych u- 
tworów. Suma tych zalet i plusów, te- 
chnicznych i intelektualnych, wydaje 
rezultaty niezwykle dodatnie i wywo- 
łuje — prócz uznania dla dzielnego 
dyrygenta i więcej, niż sumiennych 
wykonawców — sporo niekłamanych 
zachwytów w audytorjum, jak wyka- 
zał przebieg produkcji Akademickiej 
Filharmonii. 

Doborowy program I. koncertu o- 
bejmował szereg dzieł znanych już na- 
szej publiczności i w drugiej — nie- 
wątpliwie bardziej interesującej uczest 
ników wieczoru wtorkowego części — 
kompozycje czeskich mistrzów, jako 
nowości dla naszych melomanów. Tu 
figurowały wiele rozkoszy zapowiada- 
jące nazwiska muzyków, których po- 
mysłowość, obficie z niej tryskająca 
melodyjność i domieszka poetycznego 
uroku już niejednokrotnie odnosiły na 
lwoskiej esiradzie absolutne zwycię- 
stwo. I w tych właśnie, wycyzelowa- 
nych finezyjnie i  interpretowanych 
con amore klejnolach programu Akade- 
mickiej Filharmonii znaleźli koncertan 
ci najszersze i najodpowiedniejsze mo- 
że pole do popisu. Wykonanie drugiej 
części programu stanowiło więc mo- 
ment wieczoru — pod względem suk- 
cesów — kulminacyjny. 

Udział publiczności pozóstawiał nie 
stety wiele do życzenia. Trudno zrozu- 
mieć, dlaczego artystyczne popisy tak 
sympatycznej drużymy nie wywołały 
intensywniejszego zainteresowania się 
naszych sier muzykalnych. 

Fr. Nenhanser. 
=== 
MIASTO OBŁOŻONE SEKWESTREM. 

Berlin, 27 marca. (AW) Nieco- 
dzienny wypadek zajęcia uekwestrem 
całego miasta wydarzył się w Prusach 
Wschodnich, gdzie na zasadzie wyro- 
ku sądu obłożony został aresztem cal- 
kowity majątek miasta Orysz (Arys)— 
leżącego około 50 km. od polskiego mia 
sta granicznego Szczuczyna w Polsce.. 
Nieruchomości, hipoieki, zaległości po~; 
datkowe zostały przez egzekutora ob- 
łożone aresztem na rzecz pewnego 
bankn, który udzielił miastu nożyczki, 
Gazownia została unieruchomiona, mia 
sto tonie w ciemnościach.  Kaiasirofa 
finansowa spowodowana zostala nieo- 
ględną polityką pożyczkową magi“ 
airatu, 
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(TELEFONEM. OD NASZEGO SPECJALNE”O SPRAWOZDAWCY . 


Przemyśl, 27. marca. Rozprawa 
dzisiejsza rozpoczęła się nowym wnio 
skiem prokuratora, który wnosi o po- 
nowne wezwanie świadka Drzewie- 
ekiego, ponieważ robił wówczas zdję 
tia fotograficzne w Pietryczach i pe- 
wnie pamiętać będzie, jakie tam pro- 
so rosło, zwłaszcza że ze Ś. p. Rylską 
chodził często po parku.  Pozatem 
wnosi o zawezwanie posterunkowego 
Zielenieckicgo ze Skwarzawy na oko 
liczność, że Udała miał się przed nim 
, przyznać, iż siedział na jabłoni i wi- 
dział Rylskiego kuło dziupli, a to w 
związku z wczorajszemi zeznaniami 


św. Padusa, który mówił, że Udała | 


mógł być na jabłoni. 

Obrońca sprzeciwia się tym wnio- 
skom, gdyż okoliczność prosa zosta- 
nie dostatecznie wyjaśniona zezna- 
niami innych świadków, co zaś do 
tego, czy Udała był na jabłoni, to po 
sterunkowy Woźniak, który o tem do 
niósł sądowi, powołał się na cały łań 
cuch osób, przez który dowiedział się 
o tem, więc raczej należy zawezwać 
pierwszą osobę tego łańcucha, a nie 
ostatnią, jaką jest posterunkowy Zie- 
leniecki. 


Podsłuchana rozmowa w stajni 


Jako pierwszy świadek zeznaje 
dziś Julja Pawlik, lat 30, służąca fol- 
warczna w Pietryczach. Na pytanie 
przewodniczącego, kogo tam obsługi 
wała na folwarku, odpowiada: 

Obsługiwałam pana rządcę, byłam 
wtedy popołudniu u niego w pokoju, 
bo mnie zawołał, abym mu podała 
wodę do mycia. W trakcie rozmowy 
wtedy powiedział do mnie: 0 już pa- 
ni majorowej niema. Było to około 
godz. 3. Nic mi wtedy nie mówił, aby 
spał przez cały czas do obiadu. 

Wotant Kantor: Czy Udała był już 
u Rostockiego, zanim tyś mu wodę 


przyniosła? 

Św.: Już był tam. 

S. Kantor: A było w tym roku. 
jak pani zginęła, jakie proso koło 
werandy? 

Św.: Było. 


S. Kantor: Czy to proso rosło z le- 
wej strony werandy ? 

Św.: Nie, z prawej strony. 

S. Kantor: Czy p. Rostocki nie mó 
wit wtedy, skąd on wie o tem, że pa- 
ni już niema? 

Sw.: Nic nie mówił, 
szybko zbierał. 

Prok.: W którem miejscu to proso 
rosło? Czy po stronie werandy, czy 
po przeciwnej? 

Św. Proso to rosło po prawej stro 
nie werandy, jak daleko sięgało, te- 
go nie pamiętam. 

Przew.: A jak było wysokie? 

Św.: Mniej więcej takie duże, jak 
ja (pokazuje na siebie) około 1.70 m. 


Pukał do Ś iany. 

Obr. dr. Landau: Jak Rostocki 
wołał o wodę? * 

Św.: Pukał do ściany i krzyczał, 
aby mu podać wodę. 

Dr. Landau: Ale czy on wam nie 
mówił, że spał? 

Św.: Tego on nie mówił, ale ja 
sama widziałam, że był zaspany. 

Przew.: Zeznałaś tu w śledztwie, 
że Rostocki mówił, że spał i że Fed- 
ko Udała go zbudził i powiedział, że 
pani nie żyje. 

Św.: Tego nie pamiętam. 

Prok.: Czy tobie kto nie mówił, 
ze pan major zabił panią? 

Św.: Raz gdy byłam w stajni sły- 
szałam, jak jakieś dwie kobiety, dziś 
„nie wiem już które, rozmawiały, że to 


tylko się 


pewnie pani się sama nie zabiła, tyl- 
ko musiał ją pan major zabić. 

Dr. Frim: Czy wiesz, że p. Ristocki 
w tym dniu pojechał do Lwowa? 


Awantura 


Następny świadek Izak Katzman, 
lat 43, kupiec i plantator buraków cu- 
krowych z Brodów. 

Przew.: Co panu wiadomo o sprze- 
daży jakichś buraków przez p. Ryl- 
skiego ? 


Św.: Raz tw jesieni ktoś mnie za- | 


wiadomił, że p. Rylski chce sprzedać 


buraki. Pojechałem do Pietrycz i tan i 


dowiedziałem się od Rostocikiego, ile 
jest łych buraków i gdzie są planta- 
cje. Sam Rostocki wszystko mi poka- 
zywał i mówił, że jak chcę kunić te 
buraki, to mnszę jechać do p. Rylsie. 
go do Lwowa, bo pp. Rylscy są we 
Lwowie. Pojechałem więc do Lwowa 
i w obecności panu majora i jego żony 
rozmawiałem w kamcelaxji adw. Eber- 
sohma o interesie, P. major powiedział, 
Że buraki te są dla Przewewika i że 
Przeworsk jaż je zadałkował, ale że 
będzie nadwyżka i chożaiby tę nad- 
wyżkę sprzedać. Radzi? się nawut o to 
żony. Umówiliśmy witedy cenę, coś po 
4 zł. z groszami. Co do ilości, to było 
powiedziane, że kupię tyle, ile się da. 
Buraki potem kupiłem, nie pamiętam 
ile tego było i łalłowałem je w Mras- 
nem do wagonu. Wtedy nadjechał p. 
Czerwiński z Przeworska, zrobił wiel- 
ką awanturę, obraził nawet pana m'a- 
jora, nawymyślał i mnie i zaobiła się 
straszna awantura na dworce. P. Czer 
miński buraki swoje zabrał, ja kupi- 
łem tylko coś 10 wagonów. 

Przew.: W jakim to czasie było? 

Św.: W jesieni 1926 r. 

Przew.: Czy p. Rylska wiedziała o 
tej sprzedaży? 

Św.: Tak. 

Prok.: Czy wtedy we Lwowie pam 
kupił buraki ? 


Firma 
J. JODŁOWSKI 
Fabryka instrumentów chirurgicznych 


i weterynaryjnych 
w Warszawie. 
ODDZIAŁ LWÓW 
ŁYCZAKUWSKA 3. Tel. 82-61. 
Poleca meble lekarskie oraz dział samit. 


Św. Nie pamiętam tego. 

Dr. Frim: A może on witedy wołał 
o wodę, jak się „wybierał do Lwowa? 

Św.: Nie. 

Prok.: . Udały nie widziałeś witedy 
u Rostockiego? 

Św.: Nie. 

Dr. Landau: Czy wam się zdarzyło 
kiedy, aby któraś wasza pani zginęła 
śmiercią gwałtowną ? 

Prokurator prosi © eilde tego 
pytania. Tu następuje słowna utarczka 
między obrońcą a prokuratorem na 
temat rozbieżności zdań w tendencji 
i potrzebie stawiania takiego pytania. 

Trybunał udaje się na naradę. Po 
naradzie postanawia dopuścić to pyta. 
nie, Obrońca pyta jeszcze raz, świadek 
odpowiada. Nie. 

Prokurator wnosi o skonfronitowa- 
nie świalika z Rostockim. 


na dworcu. 


: 


Św.: Wtedy ich jeszcze definityw- 
nie nie kupiłem. 

Prok.: Więc nie za wiedzą p. Ryl- 
skiej pan kupił te buraki? 

Św.: We Lwowie interes był zro- 
biony niezupełnie, ale p. Rylska 
chciała sprzedać te buraki. 

Prok,: A czy p. Rylska wiedziała, 


Na weselu 


Następny świadek Zofja Weschne- 
rowa, lat go, gospodyni z Buska. 

Przew.: Wy pamiętacie tę niedzie- 
lę, co możecie nam o tem powiedzieć? 

Św.: Byłam wtedy w sobotę na we- 
selu w Olszańcu z Mordową. Na drugi 
dgień popołudniu wracałyśmy gościń- 
cem do Pietrycz. Słtrzałów nie słysza- 
łam, ani nikogo nie widziałam. Szcze- 
gółów nie pamiętam.  Mordowa teraz 
mówi, że mi wteły opowiadała o strza- 
łach, ale ja nie przypominam sobie te- 
go. O ile pamiętam, to Mordowa mi nie 
nie mówiła wtedy, że tam kłoś przed 
płotem stoi. [I o strzałach mi też nie 
mówiła, ponadto nic nie pamiętam. 


Lękprzedmajorem 


Następny świadek Iwan Serbaj, lat 
35, gospodarz z Bełzca, 

Przew.: Czy wy znacie Wojnę? 

Św.: Znam. 

Przew.: Co wam Wojma mówił? 

Św.: Raz po pogrzebie p. Rylskiej 
Wojna przyszedł do mnie i powiedział 
w rozmowie, że jak pani mogła zrobić 
sobie sama śmierć, kiedy ona się tak 
broni bała. Toż to pan ją zaprowadził 
do ogrodn, posadził ją do jasionn, tam 
ja zabił i włożył jej rewolwer do ręki. 
Mówił, że to musi wyjść kiedyś na jaw 
czy za rok, czy za dwa. Ja mu wtedy 
powiedziałem, aby o łem doniósł gdzie 
należy, a on mi na to, że się boi kry- 
minału, bo p. Ryiski ma pieniądze, a 
on biedny chłop. 

Wołant Kantor: Czy Wojna wam 
wtedy mówił, że widział to przez płot? 

Św.: Wtedy o tem nie mówił, że on 
coś widział, ale dopiero potem, jak się 


ile wagonów pan kupi? 
Św.: Mówiło się o 100 wagonach. 
Prok.: A ile pam kupił? 
Św.: Kupiłem coś około 10 vago- 
nów. 


Sto złotych porękaw.- 
cznego dla śp. Rylskiej, 


Prok.: Mnie chodzi o ło, co pan u 
dra Ebersohna przy u. Rylskiej mówił? 

Św.: To było tak jakby kupione, za- 
datku nie dawałem. Panie prokurało- 
rze, u inteligentnych ludzi jest ważne 
i słowo. 

Prok.: Czy p. Rylska wiedziała, ile 
pieniędzy dostanie za te buraki? 

Św.: Wiedziała to, że ile będzie 
wagonów, tyle będzie pieniędzy. 

Prok.: Czy p. Rylska wiedziała, ile 
będzie wagonów ? 

Św.: Nie, myśmy także tego nie 
wiedzieli. 

Prok.: Mnie chodzi o zvysokość kwo 
ty, to nie jest obojętne, bo pan mógł 
zapłacić Rylskiemn za 100 wagonów, 
a on żonie mógł powiedzieć o 10 wa- 
gonach, dlałego o to pytałem. 

Obr. dr. Landan: Czy p. Rylska 
wiedziała, że p. major sprzedawał pa- 
nu przeworskie buraki? 

Św.: Tak, nawet wymówiła sobie 
100 zł. porękawicznego. 


z Mordową. 


wyjawiło wszystko opowiadał mi co 
widział przez płot. Bal się o tem wcze- 
śniej mówić, bo miał lęk przed majo- 
rem, gdyż on bogaty, a pnzytem znając 
go obawiał się, aby go Rylski nie za- 
strzelił, 

Dr. Landau: Czy na posterunku 
byliście przesłuchani ? 

Św.: Tak, ale... . 

Dr. Landau (przerywa): A. czyścię 
zeznali tam wtedy to, co dziś? 

Św.: Nie. 

Dr. Landan: A dlaczego? 

Św.: Bo mówiłem tam tak, jak Ka- 
pitaniec, mój sąsiad, który też słyszał 
to od Wojny. 

Przew.: A kiedy zeznaliście dopiero 
o tem? 

Św.: Dopiero po wyjawieniu całej 
sprawy. 

Dr. Landan: A czy Kapitaniec to na 
posterunku. opowiadał ? 

Św.: Nie, on też dopiero po wyja- 
wieniu spnawy mówił o tem. Mnie też 
dopiero wówczas Wojna o tem opo- 
wsadał, jak widział Rylskiego ucieka- 
jącego z parku i jak pani krzyczała: 
Jezus Marja. 

Dr. Landan: A dlaczegoście wtedy 
na posterunku nie mówii o wszyst- 
kiem, nie czekając na zeznania Kapi- 
tańca? 

Św.: Bo myślałem, że tego nie po- 
trzeba będzie mówić i że to do sprawy 
nie będzie potrzebne. 

Dr. Landau: Kto was na świadka 
podał? 

Św.: Nie wiem. 

Dr. Landan: Czy opowiadaliście już 
o tem komu? 

Św.: Dotychczas nikomu. 
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Następny świadek Demko Kapitaniec 
gospodarz z Bełzca. 

Przew.: Coście słyszeli od Wojn; w 
tej sprawie? 

Św.: Raz około dwa tygodnie po wy- 
padku Wojna mi mówił, że pani sama 
się nie zastrzeliła, tylke p. Ryłski ją za- 
mordował. 

Przew.: A skad pamiętacie, że to by- 
ło na jakie dwanaście dni po śmierci 
pani? 

Św.: Bo myślałem, że będę przysię- 
gać na to i zapamiętałen sobie, kiedy 
to było. Wojna mi mówił, że nie chce 
o tem mówić, bo boi się majora. bo on 
ma pieniądze i wszystko może się tvze- 
ciw niemu obrócić. 

Przew.: Czy Wojna wam też mówił. 
co on sam widział? 

Św.: Mówił, że patrzył się wtedy 
przez dziurę w płocie i widział, jak p. 


Rylski zabił panią. 

Przew.: Czy i to, że pani się sama 
nie zabiła i to, że widział przez płot mó- 
wił wam wtedy razem? 

Św.: Tak, to wszystko mi mówił na 
jakie dwanaście dni po śmisrci pani. 

Przew.: Coście wy zeznali na po- 
licji? 

Św.: Ja tego nie mówiłem, bom się 
bał jechać do Przemyśla, bo nie mam za 
co jeździć, a teraz i tak pożyczyłem pie- 
niądze na drogę. Com zeznał na policji 
dziś nie pamiętam. 

Dr. Frim: A mówił Wojna, że kiedyś 
ta tajemnica się wyżawi? 

Św.: Tak mówił o tem też. 

Prok.: Czy mówił, że się boi, by go 
p. Rylski nie zastrzelił? 

Św.: Tak i to mówił. 

Dr. Landau: Kiedy ou wam to mó- 
wił? 


„Na policji mówiłem nieprawdę !“ 


Św.: To wszystko opowiadał mi wie- 
dy, jak przyszedł się golić do mnie. 

Obrońca prosi o odczytanie potko- 
łu policyjnego świadka z dnia 16. IX 
1929 r., gdyż w protokole tym są rażące 
sprzeczności z dzisiejszemi  zesaaniawi 
świadka. Przewodniczący zarządza od- 
czytanie tych protokołów, z których wy- 
nika, że sprzeczności te zachodzi. 

Prokurator prosi o stwierdzenie z 
aktów, że policja miała przesłuchać tego 
świadka tylko na pewne okoliczności wy 
znaczone przez sędziego śledczego. 

Dr. Landau: Mówiliście też w śledz- 
twie, że chociaż Wojna przychodził da 
was się golić, to jednak nigdy nic o tem 
nie mówił? 

Św.: Tak ja na policji wtedy mów*- 
łem nieprawdę, bo chciałem uniknąć ja- 
zdy do Przemyśla i kosztów. Myślałem. 
że jak bede mówił nieprawdę, to nie Þe- 
dę potrzebował Świadczyć i narażać się 
na niewygody podróży i koszta. 

Dr. Landau: Wojna nawet na pyta- 
nie czy przed wyjawieniera sprawy cpo- 
wiadał komu o patrzeniu przez płot od- 
powiedział, że nie, a nawet tutaj na sali 
mówił, że pierwszemu o tem opowiadał 
Pesslowi wtedy. jak był Rostocki oska- 
rżony w Złoczowie. Jak wam szło o to, 
abyswas do Przemyśla nie wołali, to 
dlaczegoście na policji nie powiedzieli 
wprost: Ja o niczem nie wiem, a wy 
opowiadaliście rozmaite rzeczy? 

Świadek nie może na to dać jasnej 
odpowiedzi. 


Człowiek zaniedbany 
LJ . e 
i dziwnie skąpy. 

Następny Świadek Eugenjusz Zalip- 
ski, lat 40, kontrolor Kasy skarbowej 
w  Złoczowie. 

Przew.: Czy była kiedys mowa 0 
śmierci p. Ryłlskiej? 

Św.: Na drugi dzień od ludzi z Pie- 
trycz, będących w Kasie skarbowej do- 
wiedziałem się, że p. Rylska zginęła. Po- 
czątkowo z Rylskimi spotykałem się do- 
syć często, gdyż majetność mojcj żony 
graniczy z Pietryczami. Wiedziałem, że 
Pietrycze są zadłużone, raz nawei p. Ryl 
ska narzekała przedemną na hezradność 
swoją. Pamiętam raz, że jako Jasińska 
pokazywała mi z płaczem  schowanych 
kilkadziesiąt marek, mówiąc, że to jej 
eały zapas gotówki. Z p. Rylskim nas 
węzły serdeczne nie łącz„ly. Miałem z 
nim niejednokrotnie nieporozuwienia na 
tle gospodarczem. Raz rozmawiałem 
z nim na kilka dni przed aresztowaniem 
i opowiadałem mu, że ludzie mć'vią, że 
on jest sprawca Śmierci swej żony, że 
sprzedał bydło, że chciał uciekać, że ina 
paszport zagraniczny itd. Włedy Rylski 
z zupełnym spokojem pwkazał mi hyńło 
w stajni i powiedział, że nawet nowe 
kapuje. Co do jego oseby, to był to czło- 


wiek zaniedbany i dziwnie skapy. Falił 
„dramki" i chodził w obszarpanym mun- 
durze wojskowym. Powiedział mi wtedy 
te słowa: Gdybym był cheiał tego ezynu 
dokonać, tobym miał inaa de tego spo- 
sobność o wiele dogodniciszą. Na wszy- 
stkie ludzkie gadania nie zwracał zbyt- 
niej uwagi. 

Przew.: Czy nie powiedział Ryl- 
ski tego, że jeżeliby nawet to zrobił, 
nikt mu tego nie udowodni? 

Św.:  Zaprzeczam temu, tego mi 
nie mówił. 


De'ektyw z amatorstwa 


Przew.: O czem pan rozmawiał z 
prywatnym detektywem  Dworni- 
ckim? 

Św.: Ponieważ chodziły liczne wer- 
sje o zabójstwie, z ciekawości zaimte 
resewalem się ta sprawa. Raz we 
Lwowie spotkałem p. Dwornickiego 
koło Kawiarni Wiedeńskiej. W cza- 
sie rozmowy opowiadał mi on, że 
trudno dojść prawdy, cała służba fol 
warczna jest przekonana, że p. Ryl- 
ski rychłe wróci do Pietrycz i dlate- 
go nic o tem mówić nie chce. Radził 
się mnie Dwornicki, jakby to można 
coś ze służby wydobyć. M. i. zapyta- 
łem go, czy mają na to jakie fundu- 
sze otwarte, powiedział, że nie, że 
on jest detektywem z amatorstwa i że 
jak okaże się, że Rylski jest winien, 
to wszystko jest zabezpieczone i wte 
dy fundusz sie znajdzie. Raz też roz- 
mawiałem z Rylskim o testamencie 
i jego zniknięciu. Wtedy Rylski ze 


spokojem zaprzeczył temu i powie- 
dział, że to jest istna blaga, że są lu- 
dzie, którzy chcą mu odebrać mają- 
tek i dla tego rozsiewają takie bred- 
nie. 

Prek.: Pan źle żył z p. Rylskim? 
Dlaczego? 

Św.: P. Rylski zrobił na mnie do- 
niesienie do mojej przełożonej wła- 
dzy w Złoczowie za to, że dałem się 
łąką przekupić w celach ulg podat- 
kowych, ale potem to odwołał. 

Prok.: Więc Rylski zrobił na pa- 
na doniesienie oszczercze ? 

Św.: Tak, wobec czego zenwałem 
z nim wszelkie stosunki. 

Prok.: Czy p. Rylski był we wsi 
postrachem dla ludzi? 

Św.: Tego nie wiem. 

Wotant Kotkowski: Czy pan kon- 
| trolor pamięta, co rosło po prawej 
stronie deptaku w czasie śmierci pa- 
ni Rylskiej w Pietryczach ? 

Św.: Tego nie wiem, bo tam już 
wówczas nie bywałem. Wiem tylko, 
że w 1925 r. jak się szło do jasiona, 
po lewej stronie było coś wysokiego 
na 1 i pół metra lub wyżej. Wygląda- 
ło to jak proso, lecz było delikatniej- 
sze i zielone jeszcze. 

Dr. Frim: A p. Rylski nie mówił 
jaką to by on miał sposobność, gdyby 
chciał żonę zabić. 

Św.: Nie, tego nie mówił. 

Dr. Frim: Z czem pan pojechał do 
Dwornickiego, skoro pan wiedział, 
że on zbiera dane przeciw Rylskie- 
mu. Z jakim materjałem obciążają- 
cym pan tam pojechał? 

Św.: Z żadnym, pojechałem z cie- 
kawości. 

Dr. Frim: Ale Dwornickiemu to pan 


calkiem inaczej mówił o tem. On tu 
będzie i pod przysięgą zezna, co mu 
pan wtedy naopowiadał. 

Św.: Proszę bardzo. 

Sędzia przysięgły Czajkowski: Co 
pana skloniło do zbierania matria- 
lów obciążająych przeciw Rylskiemu? 

Św.: Nie zbierałem żadnego malie- 
rjału, a Dwornickiego pytałem tylko 
z ciekawości. Słyszałem o różnych 
wersjach na temat Śmierci, testamen- 
tu, jedni mówili o samobójstwie, inni 
mówili, że ktoś ją musial zastrzelić. 

Dr. Frim: Czy pan p. Dwormickie- 
mu opowiadał o pańskiej rozmowie 
z Ryłsk:m? 

Sw.: Coś mu opowiadałem, ale dziś 
sobie tego nie przypominam. 


To chyba niemożliwe... 


Następny świadek Bronisław Der- 
wid, lat 39, major 6 okr. szefostwa 
uzbr. we Lwowie. 

Przew.: Czy pam major zna eme- 
rytowanego pułkownika p. Huberta? 
Św.: Nie, nic znam go osobiście. 

Przew.: Co pan magor wie o tem, 
jak p. Hubert był małterjalnie zante- 
resowany sprawą p. Rylskiego ? 

Św.: Nic o tym procesie nie wiem, 
coś tylko wiem z czasów, jak hyłem 
stacjonowany w Złoczowie. Rozma- 
wiałem raz o tem z p. Dąbrowskim, 
referentem rolnym w Złoczowie, który 
ma moje pyłanie oświadczył, że to 
chyba niemożliwe, aby człowiek, który 
inwestuje po śmierci żony majątek, 
robi wkłady, doprowadza wszysiko do 
porządku, aby mógł przedtem mieć 
zamiar zamordowania żony. 

Następny Świadek Władysław Ga- 
jewski, lat, 36, kapitan 36 p. p. we 
Lwowie. 

Przew.: Czy pan kaptan ma eme- 
rytowanego pułkownika p Huberta? 


Św.: Nie, ja wogóle nic zgoła o tej 
sprawie nie wiem i ze żdzywiewiem 
dowiedziałem się z „Gazety Poranmej ', 
że powołany jestem na świadka. 


Proso nie zasla- 
niało w doku. 


Następny świadek Jalja Fedykbowa 
z Bełzca wezwana powitórnie. 

Na pytanie przewodniczącego, czy 
coś zauważyła, aby tam przy ścieżce 
koło jasionu osobłtwego rosło, odpo- 
wiada: 

Po prawej stronie chodnika widzia- 
łam tam wtedy proso, zaczynało się od 
werandy, rosło przy chodniku, nie by- 
ło to proso zasiane lecz sadzone. Go do 
wysokości, to sięgać mogło powyżej 
pasa. Był tyłko jeden rząd i między 
prosem były sadzone kwiaty.  Dokła- 
dnie sobie nie przypominam, bo byłam 
pierwszy raz wtedy w Pietryczach w 
| parku. Wtedy Długosz nawet zerwał 
ieden klos taap prosa i ja sobie beż ser- 
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walam jeden taki kłos na pamiątkę. 

Prok.: Czy trumna była umajona 
też tem prosem? 

Św.: Zdaje mi się, że nie. 

Sędzia przys. Czajkowski; Czę 
przez szereg {ego prosa można było 
widzieć? 

Św.: Tak, można było widzieć. 

Następny świadek  Julja Fiałkow- 
ska, lal 50, żona kowala z Bełzca. 

Przew.: Co pani pamięla o tej nie- 
dziełi w Pietryczach? 

Św.: Kiedy pani zginęła byłam lam 
trzy dni po śmierci, chodziłam patrzeć 
na zwłoki na katałalku, a także zacho 
dziłam z ciekawości do łasionu. Wi- 
działam tam po drodze od werandy po 
prawej stronie rosnące proso. Zauwa- 
żyłam jeden rząd tego prosa na wyso- 
kości piersi człowieka. Przez szereg te- 
go prosa można było dobrze widzieć. 

Na tem rozprawę odroczono do 
jutra. 


—— 


SŚrut:m w brzuch i nogi 


zostali raniemi Jam Piątek i Zośja 
Gubiar. 
Lwów, 28. marca. 
(—-) Z Rzeszowa donoszą nam, że 
onegdaj wieczorem w Błędawaj zgło- 
bieńskiej 28-letni Jan Zakrzewski w 
czasie bójki atmzelił do Jama Piątka 
z  Trzciany i zranił go émtem 
w brzuch i nogi. Od wystrzału została 
równocześnie raniona w obie nogi obok 
stojąca Zofja Gmbiar. Oboje rannych 
oddano do szpitala. — Dochodzenia 
w toku. 
——0o— 


Nipad rzbunkowy. 


Lwów, 28. mara. 

(—) Ubiegłej nocy na drodze Woła 
Wysocka (pow. Żółkiew) dwóch 080- 
bnaków napadło na jadącego Michała 
Kocana z Kamionki Bontymowaj (pow. 
Rawa Ruska) i przy użyciu siły fizycz 
nej zabrali z wozu paczkę, zawierają- 
cą części składowe do maszymy, wyra- 
biającej wodę sodową. Policja jest już 
na tropie sprawców, których nazwi- 
ska są znane. 

—g$— 


Skryt: bóiczy strzał. 


Lwów, 28 marca. 
(—) Onegdaj wieczorem nieznany 
smawca strzelił z ukrycia do przecho 
dzącego polną drogą w Berdychowię 
(pow. Jaworów) Andrzeja Tarasa 
przestrzelił mu prawe ramię,  Docho 
dzenia w loku, 
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ZYGZAKI. 
Burza od zachodu 


- Lwów, 28. marca. 

Kruszwica jest minjaturowem mia- 
steczkiem, tak samo sennem i szarem, 
jak wody Gopła, które je oblewają, Oży- 
wia się nieco w porze letnich feryj, gdyż 
wpada do niej między jednym a drugim 
pociągiem nieco młodocianych turystów, 
nastrojowych historycznie „Starą Baśnią'* 
Kraszewskiego. Stękając pną się żelazne 
mi schodami na szczyt .„Mysiej Wieży”, 
która z wyjątkiem starszych fundamen- 
tów jest zwykłym niemieckim „Ausicht- 
sturmem*. Rozczarowani monotonnym 
z niej widokiem schodzą szybko do re- 
stłauracji „Pod Rzepichą*, skąd po za- 
adresowaniu widokówek, biegną do po- 
ciągu i opuszczają Kujawy, nie zoba- 
czywszy tego, co jest więcej godnego do 
widzenia na Kujawach, niż „Mysia Wie- 
ża“, restauracja „Pod Rzepichą*, a na- 
wet śpiące Gopło. 

Kruszwica leży w sercu bogatych Ku- 
jaw, których stosunki gospodarcze, stru- 
ktura socjama, a nawet światopogląd 
jest całkiem do naszej niepodobna, 

Są jej dwa typy: „gospodarska“, t. j. 
zamieszkała przez kilkunastu zamożnych, 
niocno dzietnych włościan i wieś „rycer- 
ska”, gdzie oprócz „posiedziciela”, mie- 
szka tylko kilkanaście fornalskich ro- 
dzin. Kujawski dworski fornal angażo- 
vany na rok z jednym lub dwoma „,,za- 
ciężnikami*, t. j. pomocnikami, zwykle 
członkami swej rodziny, przy wolnem 
mieszkaniu, kawałka ogrodu, pomocy le- 
Larskiej, ordynarji, mleku i opale, jest 
bez wątpienia lepiej sytuowany, niż nasz 
małorolny. Również jego stopa życiowa 
jest wyższa. Wraz z rodziną stanowi on 
do 50 proc, kujawskiej ludności wiej- 
skiej. Mimo tych względnie dobrych sto- 
stunków życiowych, fornał do swego 
:hlebodawcy odnosi się na ogół nieży- 

` czliwie, a do obecnych stosunków socjal- 
nych wrogo. 

Niedawno w ospałej Kruszwicy, przy- 
szło w dzień targowy do rozruchów i ra- 
bunku. Około 1600 bezrobotnych, przy- 
byłych, według prasy poznańskiej z oko- 
licznych wsi wyrabowało stragany i kra- 
ray. Prasa poznańska przedstawiła to 
jako dzieło agstatorów komunistycznych, 
przybyłych z zewnątrz. co ma znaczyć z 
b. Kongresówki. Nie wspomniała jednak 
o aresztowaniu ich, choć połicja areszto- 
wała kilkanaście osób. 

W sprawozdaniu prasy poznańskiej 
widzę pewne niedomówienia i jakiś wstyd 
fałszywy: skąd się wzięli na wst kujaw- 
skiej bezrobotni? Przecież tam niema 
ani małorolnych, ani wyrobników dzien- 
nych! Przynajmniej na wsi, 

Robotników sezonowych widzą Kuja- 
wy tylko dwa razy na rok: na wiosnę 
przy „przerywaniu* buraków i w jesie- 
ni przy „wykopkach* buraków i „pe- 
rek“, Jest to jednak ludność sąsiednich 
miasteczek, w czem większość dzieci. Ro- 
botników tych przywożą wczesnym ran- 
kiem z miasta olbrzymie „gary“, za- 
przężone w cztery konie. a wieczorem od- 
stawiają do domu. Przez cały zaś rok na 
roli pracuje, na własnej mały „posiedzi- 
ciel“ z rodziną, albo wielki „posiedzi- 
ciel“ przy pomocy fornalów, 

Pierwszy zanadto się szanuje, aby 
rabować kramy, bo nawet niema zwycza- 
ju chodzić po jarmarkach. Dlaczego więc 
oszukiwać się i innych i nie przyznać 
się, że właśnie ci stosunkowo dobrze sy- 
tuowani fornale, którym dobrobytu mógł- 
by zazdrościć nasz małorolny, rabowali 
kruszwiekich kramikarzy? 

Fornal kujawski nie potrzebuje wic- 
cu komunistycznego, bo mając za sobą 
pzynajmniej 8 kłas szkoły powszechnej, 
przeczyła to, co mu napisze bołszewicka 
gazetka albo ulotka przysłana pocztą. 

Wielkopolski. fornał to nie nasz ma- 
łopolski parobek, którego stosunek do 
dworu jest mimo wszystko jeszcze pa- 
trjarchalny, który lubi swego pana je- 
żeli nato zasługuje, a przywiązuje się 
nawet do jego „chudoby*, a nie próbu- 
je prawie co roku, jak wielkopolski for- 
nal „czarnego * strajku, marnującego nie- 
tylko żywy inwentarz, ale najlepszy se- 
zon pracy na roli. 

My stale z niepokojem patrzymy na 
wschód. Dużo sie mówi o groźnych po- 
mrukach „od wschodu*; mnie się jed- 
nak zdaje, że kwestja socjalna na na- 
szym zachodzie nie jest znowu tak pro- 
sta, jak jedni ją malują a inni w nią 


„GAZETA PORANNA" 


z dni: 29. marca 1930. 


Tragiczny finał psich fialów. 


HISTORIA WIEJSKA NIECODZIENNA, ALE I NIE RZADKA. 


Lwów, 28 marca. 

(—) Przed Senatem pod przewodnic- 
twem radcy Zawistowskiego stanął 
wczoraj Mikołaj Hnatko ze wsi Zwer- 
tów (pow. Żółkiew), oskarżony o zbro- 
dnię zabójstwa. W Zwertowie dawał 
się we znaki wszystkim mieszkańcom 
parobek Piotr Cwynar, który był nie- 
bezpiecznym awanturnikiem, osobni- 
kiem wyzutym z wszelkiej czci i jeżeli 
już nie robił karczemnych awantur, to 
w każdym razie wyprawiał gospoda- 
rzom psie figle tak, że był ogólnie znie- 
nawidzony. 

W nocy z 13 na 14 czerwca ub. r. 
Cwynar będąc w stanie podchmielo- 
nym wtargnął do mieszkania gospoda- 
rza Mikołaja Hnatki i wybił mu szyby. 


Oburzony tą napaścią Mikołaj Hnatko 
wyszedł za napastnikiem na podwórze 
i tutaj jakiemś narzędziem tak go sil- 
nie poczęstował, że Cwynar po dwóch 
dniach zmarł. Hnatkę aresztowano pod 
zarzutem zabójstwa. 

Oskarżony na wczorajszej rozpra- 
wie bronił się tem, że wcale go nie 
bił, lecz jedynie wytrącił go za drzwi, 
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i być może, że Cwynar upadł i doznał 
przy upadku obrażeń.  Przesłuchani 
zaś w charakterze świadków sąsiedzi 
wystawili zmarłemu jak najgorsze 
świadectwo. Po przeprowadzonej roz- 
prawie zapadł wyrok uwalniający 
oskarżonego od zarzutu zbrodni zabój- 
stwa a zasądzający go za przekrocze- 
nie granic obrony koniecznej na 6 mie- 
sięcy więzienia z zawieszeniem na 
cztery lała. 

Oskarżał prokurator  Wondrausch, 
bronił adwokat dr. Głnszkiewicz 


Afera trucicielska pod Liskiem 


STRYCHNINA W WÓDCE MIAŁA POMÓC DO ODZIEDZICZENIA SPADKU, 


Lwów, 28 marca. 
(—) Jeszcze w lutym br. w gminie 
Roztoki górne obok Liska, w czasie za- 


Za niedozwolony zabieg. 


SKAZANIE AKUSZERKI I POŚREDNICZKI. 


Lwów, 28 marca. 

(—) Przed Senatem pod przewo- 
dnictwem radcy Tertila stanęła wczo- 
raj Bronisława Dentschman - Paździet- 
ska, akuszerka, Aniela Romanowa 
wdowa i Franciszek Kołodziej, funk- 
cjonarjusz tramwajowy, oskarżeni 0 
dokonanie niedozwolonego zabiegu i o 
współudział w tym zabiegu. Rozprawa 
wykazała, że w wrześniu ub. r. Koło- 
dziej za pośrednictwem Romanowej 
zwrócił się do Paździerskiej o przepro- 
wadzenie niedozwolonego zabiegu u je- 


go żony, przyczem zabieg ten, za któ- 
ry Paździerska wzięła 100 zl., a Roma 
nowa 40 zł. za pośrednictwo, skończył 
się dla Kołodziejowej nieszczęśliwie. 

| Gdy fakt ten doszedł do wiadomości 
Prokuratury, wdrożyła ona dochodze- 
nia į w rezultacie wszyscy troje stanęli 
wczoraj przed sądem. 

Po przeprowadzonej rozprawie za- 
padł wyrok, skazujący Paździerską na 
6 miesięcy więzienia, Romanową na 4 
miesiące, zaś Kołodziej zostal uwol- 

| nieny. 


Bezustanne kłótnie ze złą żoną 


SKŁONIŁY DESFERATA DO RZUCENIA SIĘ POD KOŁA POCIĄGU. 


i Lwów, 28. marca. 
(—) Onegdaj wieczorem popełnił 
samobójstwo Michał Suchy z Bełza 
(pow. Sokal) przez rzucenie się pod 
koła pociągu towarowego na przeatnza- 


ni Bełz-Staje. Desperat poniósł śmierć 
na miejscu, Przyczyną rozpaczliwego 
| kroku była depresła duchowa, wynikła 


ze złego pożycia małżeńskiego, powsła- . 


łego na tle podziału gruntu. 


Aresztowanie sprawcy 
skrytobójczego morderstw >, 


KTÓRY ZA 20 ZŁ. W JASNY DZIEŃ ZASTRZELIŁ SWĄ OFIARĘ. 


(Od naszego korespondenta.) 


Złoczów, w marcu. 


Wielkie wrażenie wywołała tu wia- 
domość o skrytobójczem morderstwie, 
którego ofiarą padł 27-letni domokrąż- 
ca z Głinian, Josel Ulauer. Mianowi- 
cie dnia 17 bm. o godz. wpół do 8-mej 
rano do idącego drogą leśną, prowadzą- 
cą z Glinian. do Wyżnian, wystrzelo- 
no z karabinu. Kula przebiwszy tylną 
część głowy, wyszła czołem, powodu- 
jąc natychmiastową śmierć. Sprawca 
po zrabowaniu portfelu z zawartością 
20 zł., zbiegł. 

Energiczne śledztwo, przeprowadzo 
ne przez Pow. Komendę P. P. w Zło- 
czowie, która wysłała na miejsce przo- 


wykrycia sprawcy. Okazał się nim 17- ! 


letni Michał Jóżwa, syn gospodarza z 
Wyżnian, który ukryty w rowie strze- 
leckim z czasów wielkiej wojny, wy- 
strzelił z karabinu. Jóźwa siarał się 
początkowo wykazać swoje alibi, lecz 
przyparty do muru, przyznał się do 
zbrodni i wskazał równocześnie miej- 


wierzą. Proszę wierzyć: tam nie jest tak 
wszystko „siełsko i aniełsko* jak wyglą- 
da z okna wagonu. i 


sce w lesie, gdzie ukrył karabin. Spraw 
ce ohydnej zbrodni odstawiono do są- 
du. 
downika Gierczuka, doprowadziło: do 
Rycina nasza, dokonana na- pod- 
slawie fotografii, przedstawia zwłoki 
zabitego w miejscu, w którem zastały 
je organy śledcza, 


bawy weselnej, w kilka godzin po jej. 
zakończeniu zmarł wśród strasznych 
bolęści wynikłych z zatrncia 20-letni 
Michał Babicz, zamieszkały 'w Wisznej 
(pow. Lisko). Zagadkową śmiercią Ba- 
bicza zajęła się policja i po żmudnych 
| dochodzeniach ustaliła, iż padł on ofia- 
rą wyrafinowanego skrytobójczego mor 
derstwa ze strony swego stryjecznego 
brata 25-letniego Jurka -Babicza, który 
po nagromadzeniu przeciwko niemy 
licznych dowodów przyznał się do 
zbrodni i podał następujące szczegóły: 
Krytycznego wieczoru aresztowa- 
ny Jurko Babicz w towarzystwie zmar 
łego stryjecznego brata oraz kilku ko- 
legów 'wybrał się do sąsiedniej gminy 
Roztoki górne na wesele do Semka 
Oszczypy. Wybierając się w drogę 
wziął ze sobą butelkę, do której wlał 
nieco wódki rozcieńczonej strychniną. 
Na drodze do Roztok kupił podobną 
butelkę z wódką, którą zaraz poczęsto= 
wał denata i kolegów. W czasie zaba- 
wy weselnej Jurko Babicz wywołał na 
podwórze stryjecznego brata i tutaj po- 
raz drugi podał mu butelkę, ale już nie 
tę z wódką, lecz z przygotowaną 
trucizną. Michał Babicz nie przeczu-. 
wając zasadzki wypił całą zawartość 
butelki i po upływie kilku godzin skar- 
żąc się na boleści wewnętrzne zmarł. : 
Powodem tego ohydnego skrytobój- 
czego morderstwa była chęć odziedzi. 
czenia majątku przez brata mordercy, 
Iwana Babicza i jego siostrę Katarzy: 
nę, którzy ze zmarłym prowadzili pro- 
ces zakończony ich przegraną. Po u- 
kończonych dochodzeniach odstawiono 
de sądu Jurka Babicza jako bezpośred- 
niego sprawcę, zaś Iwana i Katarzynę 
Babicz jako współwinnych. 


| Nowootwo! éi 
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Teatr „„Habimać. 


(„Korona Dawiila", tragedja w 3 aktach 
według Calderona). 
Lwów, 28. marca. 

Z dużym szacunkiem musi się ad- 
nosić każdy człowiek kulturalny do te- 
atru hebrajskiego „Habima”. I szacu- 
nek ten zyskał on w całym świecie. 
Dlaczego? Wizględy ideowe i artysty- 
czne przemawiają za „Habimą”. Teatr 
to bowiem idealistyczny w najpiękniej- 
szem tego słowa znaczeniu i jako taki 
nie jest jedynie sprawą nacji żydow- 
skiej, ale ma walory ogólno-ludzkie. 
Dia społecznika jest dolrumemtem roz- 
budzenia się poczucia narodowego w 
ludzie, który stracił swą własną 
twarz i dopiero dzięki rewolucji rosyj- 
skiej odzyskał ją ma mowo, dla teatro- 
loga ciekawem studjum tych wszyst- 
kich przemian, jakie przeszedł teatr 
ostatniej doby pod wpływem reforma- 
torów rosyjskich ze Stanisławskim na 
czele. Bo i „Halbimy” ojcem jest Sta- 
nisławski, tem Jan Ohrzeiciel współ- 
czesnego teatru. Gdy w roku 1917 
zwróciła się do niego gromadka mło- 
dych zapaleńców z myślą stworzenia 
narodowego teatru żydowskiego w ję- 
zyku hebrajskim, dał im najlepszego 
swego ucznia Wachitangowa za mi- 
stnzaą. Pięć lat w naligorszych warum- 
kach powojennego przewrobu w Rosji 
trwała ta szkółka teatralna „Habimy'”, 
zanim wystąpiła ona w roku 1928 w 
Moskwie ze swoim dziewiczym „Dy- 
bukiem“ An-Skiego. Po przygotowaniu 
dalszych czterech sztuk: „Żyda wie- 
cznego tułacza”, „Golema“, „Snu Ja- 
kóba“ i „Potopu“, wyruszyła „Habi- 
ma“ w świat, zdobywając we wszyst- 
kich metropołjach duży sukces arty- 
styczny i uznanie najpoważniejszych 
krytyków. Przed kilku laty widziałem 
„Dybuka” we Lwowie. 

Wrażenie było fascymujące. Ten 
wedle Thomasa Manna  „obyczajowo- 
ludowy dramat opętania, ze swoją alt- 
mosierą przejmującej, nacjonalnej szla- 
chetności, intymnej niesamowitości i 
groteskowej wyłączności obyczajowej", 
pozostawił w mej duszy wspomnienie 
kolorowego koszmaru, rafinowamą in- 
scemizacją i emocjonującą reżyserią 
powołamego do życia. Słylizowana, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 29. marca 1930. 


frucidelka pod wpływem lektury. 


TRAGEDJA NIEDOBRA NEGO MAŁŻEŃSTWA. 
(Do ryciny na str. 1). 


Lwów, 28. marca. 

(=) Na lawie oskarżonych w Gra- 
cu zasiadła obecnie 33-letnia Marija 
Tschreppl, żona rolnika, stojąca pod 
zarzutem 

otrucia 
swego męża, 38-letniego Radoka, przy 
pomocy arszeniku. 

Tło tej sprawy jest bardzo cieka- 
we: Tschrepplowie posiadali piękną 
posiadłość w pobliżu Gracu. Pożycie 
ich nie było szczęśliwa. Ona, egzalto- 
wama, namiętnie rozmiłowana w lekiu 
rze romansów — on spokojny, trzeźwy 
i pnaktyczny. Nic dziwnego, że docho- 
dziła między nimi do częstych konflik- 
tów. 

Wreszcie Marja wpadła ną 

straszliwą myśl 
otrucia, męża. Zainscenizowała to w 
sposób niezwykle przewrotny. Oto, idąc 


złego, wypił kawę i po chwili wił się 
już w 

kurczach śmiertelnych. 
Maria usiłowała przekonać rodzinę, ÍZ 
Rudolf popełnił samobójstwo z powo- 
du kłopołów finansowych, udowodnio- 
no jej jednak niezbicie, że otruła nie- 
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SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
1 WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstaska 34 (róg Słowackiego), 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zna- 
mion. Diatermja, lampa kwarcowa. 

1451-10 


szczęśliwego człowieka, 

Sensacyjna ta afera sądowa wywo- 
łała ogólne zainteresowanie, a wyrok 
oczekiwany jest z napięciem. 


(i, którzy służą nedzarzom. 


DZIAŁALNOŚĆ PRZYTULISKA DA UBOGICH „BRATA ALBERTA". 


Lwów, 28. marca. 

Gp). Lwowskie Przytulisko dla u- 
bogich „Brata Aberta“ przy ul. Kje- 
parowskiej, pozostające pod zarządem 
Braci Zakonu Albertynów posiada w 
naszem mieście 
kierunku. 
idla najbiedniejszych. Ze sprawozdania 


za przykładem faktu, opisanego w ja- | przesłanego naszej redakcji z czynno- 


kimś romansie, podała mężowi rano 


kawę w garnuszku, opatrzonym senty- ; 1929 w wymoawnydh cyfrach 


mentalnym napisem: „Z miłości”, Do 
kawy tej wsypała sporą dawkę — ar- 
szeniku... 

Mąż, nie spodziewając się niczego 


ści bej płacówki humanitarnej na rok 
przed- 
stawia się jej doniosłe znaczenie i roz- 
miary dzialalności. 

Według sprawozdania, korzystało 
z Przyltuliska w ciągu roku mężczyzn 


koszmarowia realistyka „Dybuka” nie- 
waąjtpływie działa sikniej na współcze- 
snego widza, niż biblijna tragedia 
„Korona Dawida“, opracowana dla 
„Habimy* według Calderona przez l- 
zaaka Landaua. Lecz i w „Koronie 
Dawida“, choć brakowało nam zrozu- 
mienia hebrajskiego tekstu, uderzało 
wspaniałe odczucie biblijnego stylu, 
monumentalnej pozy i uroczystej sym- 
boliki widowiska pasyjnego. Tu już 
mniej grali żywi łudzie, ale przema- 
wiały do nas kolorowe posągi, , jakby 
w drzewie rzeźbione i w malowniczych 
z zachowaniem 


wieków był kanonem malanstwia rebi- 
gijnego. Zmpełny brak dekorach, za- 
stąpionych kotarami i schodami, pod- 
nosił jeszcze plastykę obrazów i dyna- 
mikę mówionego czy pół śpiewanega 
tekstu, którego jakie takie zrozumienie 


młatwiały nam akcenty pięknie kulty- 
wawanej dykcji akltorskiej. 

Na sali nie zauważyłem żadnego z 
reżyserów i aktorów polskich. Szkoda! 
Mam wrażenie, że od „Habimy' mo- 
gliby się nauczyć wielu nowych i cie- 
kawych nastawień inscenizacyjnych i 
aktorskich. Choćby tylko w dziedzi- 
nach pozy, mimiki, gestu, oświetlenia 
i charakteryzacji. Bo uczyć się trzeba 
ciągłe i od wszystkich, a kto skostnieje 
dak córka Lota. ten nie idzie naprzód. 
Aczkołwiek „Habima” uznaje zasadę 
jak największego kollektywizmu aktor- 


skiego i pracy idealnie zespołowej, wy- ; 


bitną i nieprzeciętną indywidualnością 
aktorską wybili się na pierwszy plan 
A. Messkin w posągowej kreacji króla 
Dawida iA. Rowina w roli królew- 
skiej córki Tamary. — Teatr był wy- 
sprzedany. 

Henryk Zbierzchownski. 


946, dzieci 72. Dziennie w mies. zimo- 
wych mężcz. 278, dzieci 856, w mies. 
letnich mężcz. 145, dzieci 65. 

Było zajętych robotą albo nauką w 
ciągu roku mężcz. 82, dzieci 70, dzien- 
nie w mies. zim. mężcz. 34, dzieci 63, 
w mies. letnich meżcz. 27, dzieci 64. 

Udzielono -pomocy lekarskiej 297 i 
innych świadczeń 94. 

Umarło ubogich 17, 

Wydano bezpłatnie porgi śtrawy 
184.341. 

Cyfry te mówią za siebie. Nie wy- 
starczy jednak tylko przyjęcie ich do 
wiadomości. Społeczeństwo naszego 
miasta powinno pamiętać czynnie o tej 
dofbroczynnej placówca, utrzymującej 
się tylko z dobrowolnych ofiar i zasi- 
lać ją nietylko dmłkami pieniężnymi, 
ale także nadsyłamiem  różmej starzy- 
zny, która często niepotrzebnie zajmu- 
je miejsce w szafach i kufrach, a mo- 
głaby się przyczynić do okrycia nę- 
dzarzy. Wszelkie ubrania, obuwie, 
bielizna itp. będą z wdzięcznością 
przyjęte przez Braci Albertynów, %tó- 
rzy postawili sobie za cel życia służbę 
dla ubogich. 
a... E | 


Podziękowanie. 


WPanu Dr. Józefawi Dolińskiemu, 
asyst. Szkoły położnych — za nad- 
zwyczaj umiejętne przeprowadzenie 
porodu u mej żony, jakoteż za itrosfcli- 
wą opiekę w czasie połogu — serdecz- 
nie dziękuję. Dr. Marjam Mohr. 
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FEJLETON „GAZ. POR.* 
GREGOR JARCHO. 


Szach i mat. 


— Mirra! 

Nie rozumiem ciebie... 
Czy kochasz mnie jeszcze? 
Bezsprzeczniej 

A więc? 

— Ale jego również. 

— I ty to nazywasz miłością? — Wal- 
ser uśmiechnął się. 

Nie odpowiadając ani słowa, Mirra 
podniosła się z fotelu i opuściła pokój. 
Walser spoglądał za nią zamyślony. Nie 
miał właściwie dła siebie żadnego uspra- 
wiedliwienia. Sam wprowadził do swego 
domu Bockhoffa i zmusił go, by u nich 
zamieszkał. Jego, bogatego przemysłow- 
ca, zajętego cały dzień w swem przed- 
siębiorstwie pociągała ta żywa umysło- 
wość artysty i łatwość, z jaką rozmawiał 
om © wszystkiem. Rozmowa z nim była 
dla Walsera wypoczynkiem umysłowym. 
Grali często w szęchy i Walser, który o 
grze tej nie miał nigdy pojęcia, nauczo- 
ny przez Bockhoffa, prześcignął wkrótce 
swego nauczyciela. Zaprzyjaźnili się z 
sobą. I to było właśnie przyczyną, dla- 
czego Walser nalegał, by Bockhoff za- 
mieszkał u niego. 

Bockhoff z kolei wdzięczny był Wal- 
serowi za wszystko. Dzięki niemu wy- 
płynął na powierzchnię życia towarzy- 
skiego, dzięki niemu poznał wydawców, 
którzy zgodzili się drukować jego kom- 
pozycje muzyczne. 

I oto Bockhkoft zabrai mu Mirrę. Już 


z 29. IIL 1930. 


zabrał? Nie wiedział tego dokładnie. 
Mirra powiedziała: „Jeszcze nie!" Cie- 
leśnie, być może, jeszcze nie. Kiedyś 
możeby go to zadowoliło. Ale obecnie 
czuł, że ogarnia go głucha wściekłość. 
bockhoff nie był właściwie winien. Ale 
jedno było dlań jasne: Mirra była dlań 
stracona. 

Walser szarpnął się niecierpliwie. 
Coś go schwyciło za gardło. Czuł, że 
oblewa się zimnym potem. Zerwał się z 
miejsca i począł biegać, jak szalony po 
pokoju. Zupełnie machinalnie, nie zasta- 
nawiając się nad tem zupełnie, wyjął z 
kieszeni rewolwer. Po chwili włożył go 
z powrotem. Udał. się w głąb domu. Gdy 
jednak otworzył drzwi, prowadzące do 
błękitnego sałomu, wszystko zawirowało 
przed jego oczyma. Przed lustrem stali 
Mirra i bockhołf. Mirra składała młode- 
mu człowiekowi pocałunek na czole. Po 
chwili objęła go ramionami i przytuliła 
się doń jak kotka. 

Walser stracił panowanie nad sobą. 
Błyskawicznym ruchem sięgnął po re- 
wolwer. Padł strzał. 

Bockhoif z okrzykiem bólu chwycił 
się za łewe ramię, które broczyło ohfieie 
krwią. Mirra, zemdlona, padła na ziemię. 
Walser przystanał. Przesunął ręką po 
twarzy. I odrzucając rewolwer, pośpie- 
szył zemdlonej na ratunek. 


W godzinę później Wałser siedzial w 
błękitnym salonie. Rozpamiętywał wszy- 
stko, co zaszło. Postąpił nikczemnie. Cóż 
zawinił Bockhołf? Ale jednak nie mógł 
pogodzić się z myśłą, że ma utracić 
Mirrę. Kochał ją. A ona? To musiało być 
tylko zamroczenie umysłu.. Bo jakże 


inaczej... Aie jednak wszystko kompli- 
kowało się coraz bardziej. Niewątpliwie 
Mirra odejdzie teraz od niego. Rana po- 
strzałowa Bockhoffa była bardzo lekka. 

Uchyliły się drzwi. Na progu stanął 
Bockhoff. Byl bardzo lady. W ręku 
trzymał rewolwer, upuszczony przez 
Walsera. 

Walser zerwał się z miejsca. Ale 
Boano uspakajająco wyciągnął doń 
rękę. 

— Nie, nie będę strzelał. Przyszedłem 
zwrócić ci tylko rewołwer. Nie mam do 
ciebie żalu. Ta moja wima. Byłeś mi za- 
wsze przyjacielem. 

— I cóż teraz myślisz rvbić? — za- 
pytał Walser. 

— Nie wiem. 

Mózg Wałsera pracował gorączkowo. 
Nagle wzrok jego padł na szachownicę. 

— Przyjacielu! — zawołał. — Rozs- 
gramy partję szachów. Kto przegra, ten 
się usunie. Poprostu usunie. Ty kochasz 
ja, prawda? 

— Tak! 


— I ja też. Nie będę zaśłepiony, jak 
inni mężowie. Nie powiem, że mam do 
jej miłości większe prawa, miż ty. Wobec 
tego niech los decyduje, kto z nas ma 
się usunąć na pewien czas z drogi. 

— Dobrze! — odparł Bockhoff zmę- 
czonym głosem. 

Gra trwała krótko. Wałser był zbyt 
zdenerwowany, by grać ostrożnie. 

— „Szach — powiedział  Bockhoff, 
ale natychmiast podniósł się ze swego 
miejsca. 

— Wybacz, ale to jest nonsens. Nie 
uzmaję rezultatu tej gry. 

Walser mic nie odpowiedział Przybi- | 


-„„Szach* było powiedziane, a „mat... 


ty wstał i wyszedł z pokoju. 
Pociąg do Paryża odchodził o godzi- 
nie 7-mej wieczorem. Gdy Walser, z wa- 
lizką w ręku przemierzał wielkiemi kro- 
kami peron, nagle chwycił go ktoś za 
ramię. Był to Bockhoff. Nie mówiąc ani 
słowa do siebie, poszli naprzód. Weszli 
do wagonu i usiedli naprzeciwko siebie. 


Długo milczeli. Dopiero, gdy pociąg 
zatrzymał się na trzeciej stacji, spojrzeli 
na siebie. I w porywie przyjacielskiego 
uczucia, wyciągnęli do siebie dłonie. 

— A więc? — zapytał Bockhoff. 

— Masz rację. To nie jest rozwiąza” 
nie. Wracajmy. * 
— A dalej? 

— Zobaczymy. Kochamy ją obaj... Za- 
depeszujemy natychmiast po przybyciu. 
I wrócimy pierwszym pociągiem. 


Punktualnie o godzinie 7-ej Mirra 
podniosła się z kozetki. Czuła się już do- 
brze. Zadzwoniła na pokojówkę i kazała 
prosić obydwu panów do błękitnego sav 
onu. 


Pokojówka powróciła po chwili. W, 
ręku. miała dwa listy pożefnalne. 
Mirra przeczytała jie uważnie. Po- 


darła je na kawałki. Pławała kwadrans. 
Później upudrowała sobie twarz. 
Przykarminowała usteczka. I ujęła ręką 
za słuchawkę tełefonu. 

— 144-50. To ty Egosie? Nareszcie, 
wyjechali obydwaj. Jestem woła. I dziń 
jeszcze przeprowadzam się do ciebie! 


Tłum. C. & 
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REDAKCJA SskŁwARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 
———— 

TEATR WIELKI. 

Piątek. 28-go marca o godzinie 7.30 
„Carmen* gość. występ Marji Labii. 

Sobota, 29. maroa o godz. 3.30 popoł. 
„Staś lotnikiem” — ceny zniżone, przed- 
stawienie dla młodzieży szkolnej. 

Sobota, 29. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Baron cygański“ — zniżki ważne. 


MARCA 
Piatek 
Sykstusa p. 


4 
TEATR MAŁY: 

Piatek, 28-go marca o godzinie 3.30 
„Wesele sandomierskie“ przedstawienie 
dła młodzieży szkolnej. 

Piątek, 28-go marea o godzinie 7.30 
„Wesele sandomierskie*, zniżki ważne. 

Sobota, 29. marca o godz. 3.30 popol. 
„Wesele sandomierskie* — ceny zniżo- 
ne, przedstawienie dla :nłodzieży szkol- 
nej. 

Sobota, 29. marca o godz. 7.30 wiecz 
„Wesełe sandomierskie", zniżki ważne. 
x 
Repertuar „Habiny*. sala „Colosseum“: 

Piątek, 28. bm. godz. 8.15 „Skarb 
rzaloma Alejchema. 

Sobota, 29. bm. godz, 8.15 „Dybuk* 
Anskiego. 

Od 1. kwietnia występy Trupy Wi- 
ieńskiej. 

xk 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
_. APOLLO: Film dźwiękowy: Buster 
heaton „Małżeństwo na złość“ oraz Ty- 
godnik dźwiękowy. 

CASINO: „Pojedynek 
rzach*. 

CHIMERA: ,„Grzeszna Miłość". 


w  przestwo- 


COLOSSEUM: „Ostatnia karawana". 
FATAMORGANA: „Hr. Monte Chr: 
:19' obje serje razem. 


GRAŻYNA: „Ostatni syn“. 

KOPERNIK: „Ulica grzechu”. 

LEW: „Harry Peel. Pościg 20 psów 
polic. -— Jego najlepszy druh“. 

LUNA: „Okręt Poiępionych* 
„Postrach Singapuru". 

MARYSIĘNKA: „Ulica grzechu”. 

QAZA: „Książeta ua wygnaniu“. 

PALACE: „Ulica potepionych dusz * 
z Polą Negri (dźwiękowy). 

PAN: „Zmartwychwstanie“. 

PASAZ: „Rin-Tin-Tin“. 

POLONJA: „Złodziej z Bagdadu“ 

PROMIEŃ: „Ramona“. 

STYLOWY: „Z raju bolszewickiego“. 

UCIECHA: „Dama w szkarłacie“. 


ora7 
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TORBA i PAZADOIEK 
„NOBLESSE“ Lwów, Jagiellońska 11.4 


1. iadomości teatralne. 


Marja Labis, wszechświatowej sławy 
śpiewaczka wystąpi raz jeden w popiso- 
wej swej roli w „Carmenie', dziś w pią- 
„tek, dnia 28-20 bm. w Teatrze Wieikim. 
Znakomita artystka jest gwiazdą pier- 
wszej wielkości i przedstawicielka naj- 
wyższej techniki i kuliurv śpiewacze;. 
dyrekcji naszego teatru udało się ją po- 
zyskać w przejeździe ze stolicy, gdzie 
święciła triumfy, jest ona zaangażowana 
do Rumunji na szereg występów. 

„Baron eygański*, arcydzieło ułubio- 
nego wiedeńskiego kompozytora J. 
Straussa wznowione z wielkim piety- 
zmem, doskonale grane i śpiewane, w 
pieknej oprawie sceniczaej urozmaicone 
wkładkami baletowemi, jest wciąż ma- 
gnesem przyciągającym pubnczność W 
sobotę, dnia 20-go bm. o godzinie 7.39 


wieczorem, powtórzenie tego pięknego 
widowiska, sSkrojonego na europejska 
miarę. 

„Wesele Sandomierskie" w wykona- 


niu Teatru Regjonalnego stało się naj: 
większym przebojem Warszawy. Wszy- 
scy przedstawiciele Rządu z JWPanem 
Prezydentem na czele, wszyscy. ludzie 
stojący ha świeczniku kuitury i sztuki, 
widzieli to piękne widowisko, przema- 
wiające urokiem zamierającej pieśni i 
obrzędów ludu. „Wesele sandomierski» ‘ 
gościć będzie m Teatrze Małym tylko 
czas krótki. 

Bilety dla młodzieży szkolnej na spo- 


„GXRZETA PORANAM 


z dnia 29. marca 1980. 


Szczegół IL Turnieju poetyckiego 


URZĄDZONEGO PRZEZ KASYNO 1 KOŁO LITER. ARTYST. WE LWOWIE. 


Lwów, w marcu. 

Z zarządu Kasyna i Koła Lit.-Art. 
otrzymaliśmy następujące pismo: 

Turnieje poetyckie, urządzane we 
Lwowie, mają ożywić zainteresowanie 
szerszych warstw inteligencji współcze- 
sną twórczością poetycką. 

Dlatego ostateczne rozstrzygnięcie od- 
dano osaąadowi publiczności. Komisja 
Kwalifikacyjna ograniczyła się do wy- 
brania utworów najlepszych lub przy- 
najmniej zasługujących ua odczytanie. 

Plebiscyt pubłiczności przyznał pier- 
wszą nagrodę Kazimierze Alberti z Kra- 
kowa za wiersze „Noże“ i „Ballada le- 


Hulewiczowi z Wilna za „Bant zegara“ 
i trzecią nagrodę Marji Grzędzielskiej ze 
Lwowa za „Modlitwe”. 

Komisja Kwalifikacyjna uważa js- 
dnak za swój obowiązek zasnaczyć i po- 


przed Turniejem utworów zwróciła po- 
nadto uwagę na wysoką wartośc na- 
stępujących wierszy  nienagrodzonych: 
„Wiosna i lato“ (godło „Avis“}, oraz 
„Inwokacja“ i „Litanja de Charlie Chap- 
lina“ (godło „Kesodrzwina*). Zgodnie 
z warunkami Turnieju, emisja nie od- 
słania nazwisk autorów. Jeżeli jednak ci 
się na to zgodzą, koperty zawierające 
nazwiska, zostaną otwarte, a nazwiska 
ogłoszone. M 

Na podstawie nieprzeciętnego plonu 
tegorocznego, Komisja Kwalifikacyjna z 
wiełka radością stwierdza, że turnieje 


ło Lit.-Art. we Lwowie, stają się zaczy- 
nem podniesienia ruchu kulturalnego w 
naszem mieście. Dr. Henryk Bałk, Kazi- 
inierz Brończyk, Józef Jedlicz, Dr. Eu- 
genjusz Kucharski, Stanisław  Maykow- 
ski, Ostap Ortwin, Dr. Władysław Hoj- 


dać do wiadomości, że wśród ocenianych nacki, reprez. Kasyna i Koła Lit.-Art. 


AFC BED ri O YE 
cjalne przedstawienia „Wesela  Sando- 
mierskiego* do nabycia w -zakładzie na- 
ukowym p. Kistryna i przy kasach Te- 
atru. Ceny specjalnie niskie. Przedsta- 
wienia te odbędą się dziś, w piątek i iu- 
tro w sobotę, dnia 29-go Km. o godzinie 
3.30 popołudniu. 

Dziś w piątek, odbędzie się 1f-gi 
koncert symfoniczny wielkiej Orkiestry 
filharmonicznej z Pragi. Świetny Zespól, 
który na wtorkowym koncercie niezwy- 
kły odniósł sukces, wykona pod dyrekcią 
Otokara Kozela nowy program, obejmu- 
iacy arcydzieła Mozarta, ''nietany. Fibi- 
cha i Dvoraka. 

xk 

Rzadką biesiądą artystyczną jesi ka- 
«de przedstawienie „Hahimy*. Teatr ten 
nowiem mimo, że gra w języku hebraj- 
kim, jest znozumiały dla każdego miło- 
nika prawdziwej sztuki. Spektakle sto- 
we na najwyższym poziomie sztuki od- 

.órczej trafiają odrazu do sere wido- 
ul, która je śledzi jak tok nabożeń- 
iwa. Dwa przedstawienia, jakie dała 
'otąd Habima we Lwowie odbyły się 
rzy wysprzedanej widowni, to też spo- 
'ziewać się należy, że i dzisiejsza pre- 
niera, na którą Habima wybrała dosko- 
walą komedję Szaloma Ałejchema „Skarb“ 
słniesie pełny. sukces. Przedsprzedaż 
iletów odbywa się w kasie Kina Koper 
uk, a wieczorem w kasie teatru Colos 
seum, 

* 


Występy Teatru „Nowego ze sztuk”. 


bt „Ściana Płaczu”, zapowiedziane n 
dzień 2. kwietnia br. w sali Jad-©haiv 
zim, wzbudziły duże zainteresowanie 
Sztuka ta grana będzie we Lwowie iyi 
ko pięć razy. 

* 

Pod recenzją z koncertu orkiestry o. 
perowej zamieszczoną w numerze wczo- 
rajszym „Gazety Porannej", opuszczony 
został przez niedopatrzeńie podpis p. L. 
Grudera. 

——— 


szezynowa', drugą nagrodę  Witołdowi 
| P. Prezydzn* Rzelte” 
| na „Sandom ersten weszlu* 
Lwów, 28. marca. 

Prezydent Rzeczypospolitej obecny 

na przedstawieniu  „Sandomier- 

grancgo przez teatr 


był 
skiego Wesela“, 
Regionalny w Warszawie. Wysłuchał 


właściciel 
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Mr. Maurycy Oderlender 


apteki we Irwowie, 
Wicenrezes Izby aptekarskiej Małopolski wschodniej, Wiceprezes Zwią- 


przedstawiemia z wielkiem zaimtereso- 
waniem, wyrażając swe zadowolenie, 
ża skarby pieśni ludowej dzięki dzia- 
łalności teatru Regjonalnego nie giną 
w niepamięci, lecz popularyzują się’ w 
calej Polsce. Pan Prezydent był wręcz 
rozrzewniony specjalną strofką na Je- 
go cześć w pieśni „Dzikowiak“, która 
brzmiała: 

Oj w nasym ogródecky 

Oj rosną tulipamty, 

Vivat, niechaj nam zyje 

Prezydent nas ukochany. 

Entuzjazm widzów po tej strofie był 

tak żywiołowy, że musiano ją bisować. 


——O0— 
Z miasta. 


Pan Wojewoda Gołuchowski złożył 
na rzecz Wojewódzkiego Komitetu Po- 
mocy Polskiej Młodzieży Akademickiej 
we Lwowie 500 (pięćset) złotych na ręce 
sekretarza Komitetu. Za ten hojny dar 
"kłada .Komitet serdeczne podziękcwa- 
Ie. . 
Prezes lwowskiego Sadu apelacyjne- 
Ə Czesław Woycieki wyjechał. Przyjęć 
„ędzie udzielał dopiero od środy przy- 
złego tygodnia. 

Doroezne plenarne Zebranie 
kregewej Centr. Organiz. Związków 
awod. Prac. Umysł. we Lwowie odbyło 
ię 24. bm. Pe złożeniu sprawozdania z 
miałałności za ubiegłą kadencję udzie- 
iono ustępującemu Prezydłum absoluto- 
jum. peczem wybrano Prczydjum w na- 
tępującym składzie: Przewodniczący —- 
Piotr Nowakowski, zastępizy przewodni- 
zącego: Dr. Jan Roszek, Inż. Władysłow 
Kobak, Ludwik Griinhaut, Jr. Michał 
Zając, sekretarz: Klemens Fubhenstrin, 
'[ sekretarz: Dr. Ernest Wah:haftu. 
skarbnik:: Dr. Adolf Ruczer, TI. skarb- 
nik: Florjan Chrupowicz. W posiedzeniu 
na ktćrein powzięło szecey donicstch 
uchwał w aktualnych sprawa h ubezpie- 
czeń społecznych i uasiawodawstwa cC- 
chronnego pracy uczestniczył delegat 
Centralnej Organizacji Związków /awo- 
dowych Pracowników Um,słowyca, Sla- 
womir Dabulewicz. 7 

Nowi aplikanci sadowi mianowani na 
okręg apelacyjny lwowski: Mr. Euge- 
njusz Kolankowski, Mr. Zenon Zieliński, 


poetyckie, urządzane prz:z Kasyno 1 Ko- 


* Rady 


zku Aptekarzy Małopolski wschodniej, 
zmarł po długich a ciężkich cierniewiach, przeżywszy lat 62. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dmia 30. marca 1930 roku 
o gdlzinie 11 z domu żałoby przy mlicy Piekarskiej 45, na który za- 
prasza krewnych i znajomvch w smutku pogrążona 


RODZINA. 


(SWE | 
i 


.szowanego 


Św. FM 


Mr. Bronisław Woźniak-Stałiar, Mr. Wła- 
dysław Dobrzański, Mr. Marcin Rożyrki, 
Mr. Mieczysław Koźmiński, Mr. Jan Łu- 
kaszewicz, Mr. Tadeusz Sozański, Mr. 
Aleksy Ratycz, Mr. Karol Bogucki, Mr. 
Jan Bal, Mr. Sal Rappaport, Mr. Włady- 
slaw Długiewicz, Mr. Zdzisław  Dźoga, 
Mr. Franciszek Hliniak, ir. Franciszek 
Styrna i Mr. Stefan Chabałowski. 

Wyjaśnienie, Odnośnie do notatki pt. 
„Wykrycie fabryki fałszywego masła” u- 
mieszczonej w numerze z 1. bm. proszą 
nas o stwierdzenie, że nieprawdą jest, 
jakoby policja wykryła w realnoś:i przy 
ul. Żółkiewskiej 73, tajną fabrykę- tał- 
masła, prowadzoną przez 
Gitlę Strumpf, albowiem w lokaiu tym 
prowadzonym pod firmą Gitla Sprvug, 
przeprowadzona rewizja wskutek kon- 
kurencyjnego doniesienia wykazała, że 
200 kg. masła było jak najlepszej jakości, 
zaś tylko 20 kg. odpadków masła zinie- 
szanego z "margaryna, było q "zeznaczzzye 
dla fabryki mydła. 

Chrześcijański Zwiazek Zawodowy 
Właścicieli zaprzęgów i przedsiebiorcow 
przewozowych we Lwowie, ul. Uródecka 
l. 2b „Dom Katolicki“, odbył 16. bm. 
Walne Zgromadzenie i przeprowadził 
wybór Władz Związku na rok 1930. Wy- 
brani zostali do Prezydjumm: Prezes: Wa- 
syl Basiuk, Zast. prezesa: t,dward Fcita, 
Sekretarz: Michał Paluch i Skarbnik: 
Jan Swoboda. Do Wydziału: Maciej Ku- 
rek, Kasper Jäger, Stefan Fedyniak, Jan 
Pałyga, Michał Kostyrka, dan Michalik, 
Piotr Bokłaszczuk. Eustachy Zieleniak i 
Michał Kanicz. Zastępcy: Bazyli Pałyga, 
Józet Zienkiewicz, Władysław Herman. 
Komisja Rewizyjna: Eljasz Matyczak, Jó- 
zef Zienkiewicz, Władysław Herman. 


a 
Komunikaty. 

Towarzystwo metafisyzzne im. A 
Cieszkowskiego, ul. Żourlarda Nr. b. 


W niedzielę, dnia 30. hm. cdbędzie się o 
godz. 6. wieczorem: Wykład pt. Tełe- 
patja (Wysyłanie fal imysłowych) P. Ł. 
Bottchera, prez. Tow. 

Polskie Towarzystwo filozoficzne, W 
sobotę, 29. bm, odbędzie się w Seminar- 
jam filozoficznem Uniwersytetu 2. po- 
siedzenie Sekcji nauczania fiłozofji, na 
którem nastąpi zakończenie dyskusji na 
temat: Nazwy i zdania czy pojęcia i są- 
dy?, poczem rozpocznie się dyskusja na 
temat: Definicja i klasyfikacja w nauce 
szkolnej. 


Polskie Towarzystwo „Dzieci na 
wieść we Lwowie zawiadamia Zakłady 
naukowe i Imstytucje publiczne, że z dn 
1. kwietnia 1930 przenosi swoje biura 
z ul. św. Mikołaja 18, do gmachu szkoły 
męsk. im. St. Konarskiego we Lwowee, 
przy uł. Leona Sapiehy 91. Godziny u- 
rzędowe od 9—12 (z wyjąskiem niedzie] 
i świąt). 

Odrodzenie. Dziś. w piatek, w€. km. 
P. Jan Popowicz prezes Ligi kat. arch. 
lwowskiej na kursie o „Akcji Katojic- 
kiej“ wygłosi referat pt. „Koncepcje or- 
ganizacyjne akcji katolickiej w Polsce“. 
Zebranie odbędzie się w sali iw. Keper- 
nika (Nowy Uniwersytet), Marszałkew 
ska 1. Początek o godz. 13 (7). 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Ko- 
ła Lwowskiego T. N. S. W. odbędzie się 
29. bm. o godzinie 19:30 wieczorem, w 
Państwowem I. Gimnazjun ul Kubali 
JO Sp: 

Walne Zebranie Członków IX. Kola 
TSL. im. Berełowskiego we Lwowie, 
odbędzie się 6. kwietnia br. w iokalu 
własnyin, przy ul. Ossoliisk::h 10, o g 
10-tej rano. 

Walne Zgromadzenie członków TFol- 
skiego Towarzystwa Gimnastycznego So- 
kół IV we Lwowie odbędzie się w eaii 
gimnastycznej przy uł. łyczaxowskiej 1. 
99, w poniedziałek, dnia 31. bm. o godz. 
6.30 względnie 7.30 wieczore:n. 

Doroezne Walne Zebranie Stowarzy- 
szenia Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
Paułe, odbędzie się 23. bm. o god. 
i7-iej w Domku dla uboy 22, ul. keatyń- 
ska 1 a. 

Ostre  strzełanie w Zamarstynowie. 
W dniach: 2., 3., 5., 7., 9, 10, 12., 14., 
16., 17., 19., 23., 24., 26., 28. i 30. kwiet- 
nia br. odbędą się na wojskowej strzel- 
nicy w Zamarstynowie żwiczenia oddzia- 
łów wojskowych połączone z ostrem 
strzelaniem. Strefa zagrożona pociskami, 
której przekroczenie połasz)ne jest z nie 
bezpieczeństwem dła życia, vbsadzina 
będzie wojskowymi posttwunkami o- 
chronnymi. Do zarządzeń tych posterun- 


w 


ków winni stosować się »ezwzyłędnie 
wszyscy przechodnie. , 
Wypożyczałnia Książek TSL, mie- 


szeząca się w szkole kolejowej pey vl: 


Sir f2 


Dojazdowej, otwarta codziennie od go- 
dziny 4. do 8. pop., jest zaopatrzona sta- 
łe w wartościowe nowości. Nowi abonen- 
ci otrzymają Kalendarzyk TSL. 

Lwów— Finlandja. Z dniem Í. Łwiet 
nia zaprowadza się nowe relacje telefo- 
niczne między Lwowem z jednej a fir- 


landzkiemi miejscowościami Helsinki, 
Tampere i Turku Ab?) z drugnij 
strony. 

— 


Kronika policyjna. 


(—) Włamania i kradzieże. Na przy: 
słanku tramwajowym obok Teatru Wici- 
kiego skradziono wczoraj „J"rzemu Sei- 
dlowi, obywatelowi szechosł >wackiemu, 
walizę zawierającą  abranie, bielizrę 
oraz rozmaite rzeczy ogólnej wartości 
1.500 koron czeskich. — Mirla Operanz, 
zam. przy ul. Podzamcze 4., doniosła po- 
licji. że nieznani sprawey za pomocą wy- 
trycha dostali się do jej warształu do 
plisowania przy ul. Żżółkiawssiej 1. 74, 
skąd skradli 15 sukien damskich, 
wartości 250 złotych. Fo otwar- 
ciu drzwi wytrychem lub dobranym kh'- 
czem dostali się złodzieje do tnieszkania 
Eugenji Filipczakównej przy ui. Piekar- 
skiej 16. i skradli jej bieliznę męską 
i damską wartości 350 zł. W oiu 
wczorajszym nieznany złodziej wiama! 
się do mieszkania Stanisława Piotrowi- 
cza przy ul. 29. Listopada 31. i skrzui 
garderobę oraz 1 rewolwer bęberkowy 
wartości ogólnej 1.130 zł. 

(—) Para oszustów w aresztach. 
Wczoraj oddano do aresztów policyjnych 
Romana Procnera, zam. przy ul. Pauli- 
nów 12. i Marję Oliniewicz, I. voto Or 
łowską. II. voto Gorczycową, zam. przy 
ul. Łyczakowskiej 5, za oszustwu qrzez 
nielegalne wydawnictwa treści patrio 
tycznej i religijnej. Wymienieni sprze- 
dawali kalendarze „Pows'ańca z r. 18368“ 
oraz zbierali płatne ogloszenia do tych 
wydawnictw, powołując się na to, że do- 
chód z tych imprez przeznaczony jest na 
fundusz powstańców i w len sposób wy- 
łudzili od różnych firm i 'nstytucji około 
10.000 zł. 

(—) Echa krwawego zajścia przy ul. 
Śnopkowskiej. W związku z napadem ua 
studenta Majncharda przy ul. Snopkcw- 
skiej, który w obrenie własnej posirze- 
lił jednego z napastników, aresztowała 
policja Marcina Skrawke i Józefa Szeze- 
pańskiego, obu z Kozieliik pod zarzu- 
tem współudziału w tym napadzie. 

(—) Nieostrożny woźnica. Stanisław 
Przyśliwski, woźnica zam. w Zamarst;z- 
nowie, jechał wczoraj tak nieostrożni: 
zaprzęgiem. że potrącił Słanisławę Gol 
ter, która odniosła obrażenia na calem 
ciele. 

(—) Aresztowania. Do aresztów po- 
licyjnych oddano wczoraj: Henryka An- 
tla za systematyczną kradzież kapeiuszy 
filcowych, wartości 1000 zł. na szktdę 
Ignacego Schippera, Jana Gołębio wskie- 
go za kradzież bielizny, Annę Olech, siu 
żącą, za kradzież zegarka złotego warto- 
ści 25 dolarów na szkodę chlebodawezy- 
ni Betty Schachter, Marje Sternalssą za 
kradzież walizki, bielizny itd. na szkcdą 
Stefanji Soj, Izydora Ikawego za wra- 
dzież dwóch kół od semaforu ra dworcu 
towarowym Nr. 1., Zygmunta Kuraycza 
za skupywanie rzeczy pochodzacych 7 
kradzieży, Aleksandra Hawryszka, po- 
szukiwanego za kradz:23ż, Jana Bąkow- 
skiego za włamanie do mieszkania Wil- 
helma Skrzyczyńskiego, Michala Szew- 
tzuka poszukiwanego za oszustwo BE- 
riamina Walia. poszuki wanego zì kra- 
dzież i Antoniego Klimowicza za usiło- 
wana kradzież starego żelaza i stawia- 
nie oporu posterunkowetmu. 


Wykwintne ubrania do miary z mate- 
rjałów bielskich w cenie od Złotych 180 
na 6 miesięczne spłaty, wykonujemy we 
własnej pracowni, wspólnie z fachową 
siłą solidnie i pimktualnie: Firma A. 
Wittels, Lwów, Rułowskiego 7. naprze- 
ciw Katedry. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 20. marca 1930. 


¿e Sportu. 


Eno 


Sport wziął pełny rozpęd 


OD PIŁKI NOŻNEJ PO SZERMIERKĘ. 


Lwów, 28. marca. 

Sport wziął już pełny rozpęd, w któ- 
rym nic nie zdoła go powstrzymać. Naj- 
bliższa niedziela przynosi tak wielką 
ilość imprez, że stali bywalce znajdą się 
w niełada kłopocie, której z nich przy- 
znać pierwszeństwo, Program jest jed- 
nak nietylko bogaty, aie i nader nro- 
zmajeony, co w znacznej mierze utrad- 
ni wybór. 

Piłkarze wystąpią w najrozmaitszych 
odcieniach. Obok spotkań towarzyskich 
Pogoni z Hasmoneą, Czarnych IB z U- 
krainą, Czarnych I z Lechją stoczone zo- 
staną też pierwsze walki punktowe w kła- 
sie A, B, i C. Przeważna część zawodów 
mistrzowskich toczyć się będzie na bo- 
isku Świtezi. Tam bowiem zmierzy swe 
siły Pogoń IB z drużyną gospodarzy, da- 
lej Świteź II z Pogonią III (Mistrz kl. B), 
Sokół drugi — Biali (mistrz. kl, B), oraz 
Sokół drugi — Biali II (mistrz kl. C). 

Pozatem o mistrzostwo kłasy B gra- 
ja jeszcze Biały Orzeł — Rekord, RKS— 
Sparta, Grafika—ILwowianka, AZS-—Me- 
tal oraz rezerwy drużyn powyższych o 
mistrzostwo klasy C. 

Ale nietylko na piłkarzach koncen- 
[rować się będzie zainteresowanie, By- 
najmniej. Ze silnym napływem widzów 
liczyć się należy również na zawódach 
bokserskich o mistrzostwo Okręgu. Uje- 
żdżalnia 6 Baonu San. przy ul. Jabłonow. 


skiej zapełni się już w sobotę publiczno- 
ścią żądną atrakcyj pięściarskich, które 
punkt kufminacyjny osiągną w niedzie- 
lẹ wieczorem w czasie walk finałowych. 

W sobotę odbędą się też finały w 
mistrzostwach okręgowych w podnosze. 
niu ciężarów, w sali Strzelnicy. 

Tydzień bieżący przynosi nam ró- 
wnież inaugurację mistrzostw okręgu- 
wych w siatkówce panów. W konkurencji 
tej bierze udział sześć drużyn. Pierwsza 
serja pierwszej kolejki przeprowadzoną 
zostanie w sobotę i w niedzielę w Sali 
Sokoła Macierzy. 

Ale j na tem nie końiec. Lekkoatleci 
startować będą w derocznym biegu na 
przełaj Lechjż oraz w zawodach trenin- 
gowyeh Czarnych, natomiast szermierze 
wystąpią na Akademji Sokoła Macierzy, 

Czegoż żądać można jeszcze? 

x 
DOROCZNY BIEG LECHJI. 

Doroczny wiosenny drużynowy bieg 
Ra przełaj o puhar kryształowy L. K. S. 
Lechja odbędzie się w dniu 30. marca 
b. r. (niedziela). Start i meta na boisku 
sportowem 40. P. P. (Pohulanka), Począ- 
tek punktualnie o godz. 1i-ej. przedpo 
łudniem. Bieg drużynowy i jednostkowy 
(indywidnalny). Drużyna z 5 zawodników( 
czas liczony będzie czterym pierwszym. 
Trasa około 5. km, 
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greżony dział gospodarstwa nard 


PLANTATORZY BURAKÓW CUKR. WOBEC KARTELU CUKROWNI. 


Lwów, 28. marca. 

(ip) Z inicjatywy lwowiskich orga- 
nizacyj rolniczych odbyło się onegdaj 
w sali Izby przem -handl. zebranie 
plantatorów buraków cukrowych ce- 
lem pawzięcia odpowiednich uchwał 
wobec przykrej sytuacji, w jakiej zna- 
leżłi się ci producenci z powodu po- 
wstamia karteln cukrowni, 

Przewodnictwo zdbrania spoczywa- 
ło w rękach prezesa Związku Ziemian 
p. Włodzimierza Cieńskiego. Referaty 
rzeczowe wygłosili pp.: Żurowski i 
Stropmowski, poczem wywiązała się 
żywa dyskusja, w której brało udział 
kiikudziesięciu mowców. 

Po dyskusji uchwalono jednogłośnie 
następujące rezołucje: 

Zgromadzenie uchwala:  koniecz- 
ność pawoałania do życia jednolitej or- 
ganizacji plantatorów na terenie Wsch. 
Małopolski; nieodzowność należenia 
wszystkich beż wyjątku plantatorów 
do tej organizacji. 

Ponieważ dla plantacji nowych, 
względnie powiększonych, obowiązuje 
norma sprzętu 100 q z morga, przeto 
należy się domagać od cukrowni, aby 
plantatorom, którzy tego minimum 
przy przydziale obecnych kontyngen- 
tów nie uzyskali, przynajmniej to mi- 
nimnum kontyngentów przydziełonz zo- 
stało. 


Niezależnie od katastrofalmego dia 
Wschodniej Małopolski zmnieiszenia 
obszaru pianiacji, zawarte w nowej u- 
mowie plantatorskiej przymusowe o- 
graniczenie zbioru buraków z morga 
po 100 q wprost urąga wszelkim pod- 
stawowym zasadom gospodarstwa na- 
rodowego. W tym sianie rzeczy Zebra- 
nie zwraca się z usilną prośbą do Rzą- 
du o wzięcie plantatarów buraka ctn- 
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krowego w obronę i niedopuszczenie 
do zaistnienia powyższego skrajnie an- 
tygespodarczego i szkodliwego stanu 
rzeczy. Uchwalono nadto przesłać po- 
wyższe rezolucje telegralicznie do Min. 
rolnictwa. 
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OBROTY HANDLOWE W 1929 R. 


Lwów, 28. marca. 

Komisja pedaikowa Izby przemysło- 
wc-handlowej odbyła w dniu 25-go biu. 
posiedzenie pod przewodnictwem r. Dr. 
Jana Ruckera, oraz przy współudziale 
zaproszonych przedstawicieli poszczegól- 
nych, gałęzi handlu i przemysłu tut. o- 
kręgu. Po ożywionej dłuższej dyskusji, 
w której wzięli udział rr.Kiesler, Maksy- 
mowiez, Hafter, inż. Kolischer. Mand, 
Thom, wiceprezes Ulam, rr. Schłeyen i 
Weinreb, ustaliła Komisja przeciętną 
wysokość obrotów handlowych osiągnię- 
tych w poszczególnych działach handlu i 
przemysłu w roku 1929 w porównaniu z 
rokiem 1928. W związku z obecnie prze- 
prowadzoną akcją wymiarową podatku 
obrotowego, uchwalono przedłożyć Urzę- 
dom Skarbowym tat. okręgu listy osób, 
mogących udzielić wyjaśnień i informa- 
eyj o obrotach handlowych, osięgniętych 
w roku 1929. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 27. marca. 

Na giełdzie pieniężnej tendencja utrzy* 
mana, usposobienie spokojne, 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 27. marca. 
Na giełdzie zbożowej potaniały otręby 
żytnie, tendencja utrzymana, usposobienie 
spoko_ne, 
GIEŁDA WARSZAWSKA, 

„ Warszawa, 27. marca. (PAT.) 4 proc. 
pozyczka inwestycyjna 125.50, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 75, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 55, 8 proc. L. Z. Banku G. 
Kraj. 94, 8 proc. L. Z. Banku Rolnego 94. 
8 proc. Obligacje B. Gosp. Kraj, 94, te 
same 7 proc. 83.25. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.87, Bełgja 
124.08, Holandia 357.00, Lemdyn 13.28, 
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N. Jork 8.88., Paryż 34.82, Praga 26.36, 
Szwajcarja 172.19, Wiedeń 125.3, Włochy 
46.63, Berlin 212.84. Bank Polski 168, Lil- 
pop 24.25, Modrzejów 12.50, Pocisk 2.25, 
Starachowice 20.25. 
GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zarych, 27. marca. (PAT.) Paryż 20.23 
Londyn 25.13.25, N. Jórk 5.16.55, Bruk- 
sela 72.07, Włochy 27,06.50, Hiszpanja 
61.25, Amsterdam 207.35, Berlin 123.32 i 
pół, Wiedeń 72.80, Sztokholm 138.90, O- 
sto 138.35, Kopenhaga 138.40, Sótja 3.74 
i pół, Praga 15.31, Warszawa 57.95, Bu- 
dapeszt 90.22.50, Białogród 9.13.75, Ate- 
ny 6.70, Konstantynopol 2.45, Bukareszt 
3.07, Helsingfors 13.01, Buenos Aires 195. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 27. marca, (PAT). Amsterdam 
201.16. Pelgrad 12.514, Berlin 16961, 
Brukseła 98.71, Budapeszt 128.75, Buka- 
reszt 4.21, Kopenhaga 189.65, Londyn 
34.45 7/8, Madryt 8.40,  Medjolan 37.10, 
Nowy Jork 708,05, -Oslo 189.55, Paryż 
27.71, Praga 20.97 i pół, Sofja 5.13, 
Stokholm 190,30, Warszawa 79.67, Zurych 
137.05, Amerykańskie 706.75, Niemieckie 


168.16, Francuskie 27.64 i pół, Włoskie 
37.09, Jugosłowiańskie 12.44, Szwajcar- 
skie 136,70, Czeskie 20.94, Węgierskie 


123.80, Renta majowa 1665, Renta lutowa 
201, Dunaj, Save, Adria 88.95, Bankvereiń 
Wien 20.95, Credit Oesterreich 51, Es- 
kompte Niederoesterr 170, Laenderbank 
28.30, Nationalbank Oesterr. 332, Zivno- 
stenska 106.35, Dunaj. Save Siidbabn 
11.61, Ford Nordbahn 10.50, Lwów-Czer- 
niowce 51. Rima 102.15,  Poldihuetta 
167.5, Skodawerke 386, Zieleniewski 49.90 
Karpaty 5.60, Silesia 887.50, Alpiny 34.10, 
Galiz, Montanwerke 11.90. 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 27. marca. (PAT) N Jork 
486.63, Paryż 124.28. Berlin 20.38 i trzy 
ósme, Montreal 1.86.75, Hiszpanja 39.10, 
Amsterdam 12.12 i pięć ósmych, Bruk- 
sela 34.88, Włochy 92.89, Szwajcarja 
20.1, Kopenhaga 18 16.25. Sztokholm 18.09 
i siedm ósmych, Oslo 18.17, Helsingfors 
193.35, Praga 164.25, Budapeszt 23.86, 
Relgrad 275, Sofja 671, Rumunja 818, 
Wiedeń 34.55, Warszawa 42.12. 


GIEŁDA PARYSKA, 


Paryż, 27. marca. (PAT) Londyn 
124.29.50. N. Jork 25.5750, Brnksela 
356.25, Hiszpanja 318.25, Włochy 133,75, 
Szwajcarja 494.50, Kopenhaga 684.25, 
Amsterdam 1025. Oslo 684, Sztokholm 


686.75. Praga 75.70, Rumunja 15.20, Wie- 
deń 360, Berlin 609.50. 
OBROTY PUT" ATNY 
Lwów, 27. marca. 


Tendencja chwiejna. Kurs nieco 
słabszy. i 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.89.00— 
8.90.00, dolary kanad. 8.80.50—8.80.00. 


kor. ezeskie 0.26. 33—0.26.66, fr. franc. 
0.34.80—0.35.20, fr. szwaje.  1.72.50— 
1.73.00. fnnty 43.50—43.80, czerwieńce 
13.50—14.00, leje 0.05.25—0.05.50, szylin- 
gi 125.50—126.06. 

ŻŁOTO: 20 kor. 35.60—36.20, 20 tr. 
34.25—34.50, 10 rubli 46.00—46.40. 

SREBRO: Kor. austr. 0.50.00-—0.50.50, 
5 kor. austr. 2.75.00—2.80.00,  floreny 
1.88.00—1.40.00, ruble 2.10—2.20. kopiej- 
ki 1.05—1.10. 

nm 
Tajemniczy start do ictu 
tr nsatl nt c'ieg>. 

Paryż, 27. marca. (AIW) Z północ- 
nych wybrzeży Francji donoszą, iż za- 
uważono tam samolot  niewialomego 
pochodzenia, który z wielka szybko- 
ścią zmierzał w kierunku południowo- 
zachodnim Oceamu Atlamtyckiego. Sa- 
moloł ten zauważono następnie w od- 
ległości 350 km od wybrzeży francne- 
kich. W paryskich kołach lotniczych 
przypuszczają. że zachodzi tu praw- 
dopodobnie fakt tajemmnego startu do 
lotu transatlan'tyckiego. 


Składk.. 


Dla wdowy pe inżynierze M. K. 10.—, 
L. H. 2.—, 

Dla Daldiga 2.—. 

Dla wdowy po inżynierze: N. N. Pie- 
baszówka 5 zł, Antonina K. 10 zł, Ba- 
sia 5 zł. 

Na fundusz antyszpisgowski: Klasa 
Iva, II. gimn. 5 zł 
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handlarz Tokiro sprzedawał saki. Przy oknie sie- — Herbata jest tu taka sama, jak cały ten ob- 
dzieli dwaj znudzeni Angło-sasi, popijając herbatę mierzły wschód — skarżył się. — Sam aromat bez 
i tęskniąc do wrażeń. Właściwie tęsknił tylko jeden mocy. Będę niesłychanie szczęśliwy gdy dostanę się 
z nich. Drugi zdaje się wogóle nie był zdolny do jutro ua pokład statku i wrócę do kraju. Tam się 
tęsknoty, albo przynajmniej do okazywania jej. Był przynajmniej coś dzieje. 
on zaulznym pomocnikiem wysokiego urzędnika Lynn wzruszył obojętnie ramionami. Przeby= 
brytyjskiego w Japonji, i może jako taki nie po- wał długie lata na wschodzie, znał tutejszych ludzi, 
zwalał sobie na zwyczajne ludzkie uczucia. znał Moji, jego światia i cienie. W myśl listu pole- 
Jackson — amerykański obieżyświat — w da- cającego, który mu wręczył Amerykanin, oprowa- 
nej chwili kończył już drugą filiżankę aromatycz- dżił go po mieście, pokazując osobliwości, bez za- 
nego napoju. Ładna jego twarz ułożyła się w po- pału a nawet bez zainteresowania. Teraz siedział 
gardliwy grymas. przy oknie jak zblazowany klubowiec, utkwiwszy 
zbawione wyrazu spojrzenie w toczącej się, jak 
WAŻ WZW sss PIĄ koło młyńskie, ciżbie wszystkich narodowości, 


w szynku po drugiej stronie podwórza. 

Nieporuszony spokój, jaki Lynn zachowywał 
we wszystkich okolicznościach, coraz bardziej iry- 
lował Jacksona, i teraz miał już Anglika powyżej 
uszu. Wściekły, że nawet swym ostatnim wybuchem 
zniechęcenia pod adresem wschodu zdołał tylko 
wywołać gest obojętności u nieznośnego towarzy- 
sza, Jackson odsunął hałaśliwie krzesło, podniósł 
je w górę i postawił z trzaskiem obok. 

— Na miłość Boga, panie Lynn — zawołał 
z prawdziwą rozpaczą — pokaż mi pan coś zajmu- 
jacego! Przecież... , 

Lynn położył dwa pałce na ramieniu Jacksona, 
który w dotknięciu tem wyczuł niezwykłą siłę. An- 
glik nie powiedział ani słowa. ale Amerykanin mi- 
mowoli poszedł za jego wzrokiem i ujrzał scenę, 
która zaczęła się rozwijać przed nimi z szybkością 
Herbata jest tu taka sama... lilmu. 
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Tłum, zebrany na werandzie Tokiry, poruszył 
się wzburzony i groźny pomruk zagłuszył poszcze- 
gólne słowa. W tłumie tym można było doszukać 
się wszystkich ras i kolorów: białych i czarnych, 
żółtych i bronzowych, z odpowiedniem stopniowa- 
niem każdego z tych odcieni. A w każdej twarzy, 
prócz pijaństwa, malowała się zwierzęca wście- 
kłość. 

Z pośród tłuszczy wyskoczył człowiek o twa- 
rzy jaśniejszej niż którakolwiek z otaczających, ja- 
śniejszej nawet, niż jego naturalna cera, gdyż po- 

ryła ją w tej chwili bladość gniewu. Szczupły 
i śmigły, jak topola, wydawał się żywą, stalową 
sprężyną. Rude włosy spadały w nieładzie na sze- 
rokie czoło, pod którem pałały stalowo-szare oczy. 
Zaciśnięte pięści tworzyły potężne bryły mocar- 
nych mięśni i twardych kości. Wydobywszy się 
z ciżby na wolne miejsce, wyrzucił z siebie prze- 
kleństwo, uważane za najpodlejszą obelgę wszędzie, 
gdzie zbierają się marynarze, i domagające się 
krwawego odwetu. Przekleństwo to podkreślił je- 
szcze wzgardliwym śmiechem. Zaraz też rzucili się 
nań dwaj Rosjanie olbrzymiego wzrostu i przyparli 
go do muru. 

Słaba ściana ugieła się pod naporem, ale pro- 
stując się, odbiła smukłe ciało śmiałka, jak żywy 
pocisk wprost między napastników, na których ru- 
nął z całym rozmachem, pełen zawziętości i siły. 
Jego szybkie razy zręcznie omijały grube ramiona 
dwóch olbrzymów, i już dwukrotnie twarde pięści 
zetknęły się z włochatemi szczękami drabów. Żwa- 
lili się na ziemię jak niedźwiedzie i leżeli bez ru- 
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ROZDZIAŁ I. 
W szynkowni Saki. 


Jeżeli ktoś szuka awanturniczych przeżyć, mo- 
że je łatwo znaleźć w porcie Moji, a czasami nawet 
bez szukania bywa tam świadkiem wstrząsających 
zdarzeń. Położony na północnym cyplu wyspy Kyu- 
szu, która jest znów najbardziej na południe wy- 
suniętą z wysp japońskich, port ten posiada wiele 
rozlicznych uzgodnień i dzięki temu zawsze jest 
pełen marynarzy i okrętów. Stało się też niemal 
zwyczajem, że zawijające tu statki zmieniają w Moji 
równie często swą załogę, jak odświeżają zapasy 
węgla. , 

Na rubieży dwóch światów, a zwłaszcza w po- 
bliżu wybrzeża morskiego spotykają się tu zupeł- 
nie niepodobni do siebie sąsiedzi. Przejście z jed- 
nej strony ulicy na drugą przenieść może człowie- 
ka ze spokoju w gwar bójki, z bezpieczeństwa 
w groźną sytuację. Na tyłach dostojnych murów czę- 
sto znajdują przytułek wyrzutki społeczeństwa. 

Z dużego, zdobnego w firanki okna bardzo wy- 
twornej herbaciarni w Moji widziało się wszystko 
co działo się na tylnej werandzie szynkowni, gdzie 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 29. marca 1930. 


PROGRAM AUDYCYJ E'OTOWYCH. 
Piątek, 23. marca 1930. 

LWÓW 385 11.58—12.05 Sygnał czasu 
2 obs. astronom. hejnał z wieży Macja- 
ckiej. 12.05—13.00 Koncert z płyt gra- 
mofonowych. 17.45 Koncert oopołudnio- 
wy z Warszawy. 18.45—19.45 Rozmaito- 
ści, komunikaty, oraz koncert z płyt gra- 
mofcnowych. 19.58—20.00 Sygnał czasu 
z obs. astron. z Warszawy, hejnał „z wis- 
ży Marjackiej,j program na dzień nast. 
20.05 Pogadanka muzyczna z Warszawy 
wygl. p. K. Stromenger. 20.15 Transmi- 
sja koncertu symfonicznego z Filharmo- 
nji Warszawskiej, po koncercie komuni- 
katy z Warszawy. 

WARSZAWA 1411 12.10 Muz. z pyt 
gram. 15.15 Muz. z płyt gram. 17.45 Kon- 
cert ork. mandol. 19.24 Płyty gram, 20.15 
Konc. oratoryjny z Fith. Warsz. KRA- 
KÓW 312 16.25 Konc. płyt gram. PO- 
ZNAŃ 334 13.05 Konc. gram, 22.45 Muz. 
Muz. tan. KATOWICE 408 19.20 Inter- 
mezzo muz. WILNO 368 12.05 Muz. po- 
pul. w wyk. ork, P, R. 16.15 Muz. lekka 
z rest. „Polonja“ LIPSK 259 16.30 Rap- 
sodje w wyk. Lipskiej Ork. Symf. 19.35 
Radjo koncert 21.30 Muz. spółcz, LON- 
DYN 261 13.00 Ronald Good |skrz.) i 
Margaret Good odegrają: Mozarta — So- 
natę nr. 17 a-dur i Mr. Eewena — Małą 
sonatę nr. 4. 19.40 Suity ang. Bacha 21.00 


Kone, symf. KOPENHAGA. 281 20.00 
Transm. z Teatru Królewskiego „Don 
Carlos“ — opera Verdiego SZTUTGART 


360 19,30 Mełodje operetkowe 21.30 We- 
soły program z Fryburga FRANKFURT 
390 21.60 Transm. z Mannheimu Koncert 
a-moll na cztery fort. i ork. smyczk. J. 
S. Bacha BERLIN +18 16.30 Konc, ra- 
djoork. 19.00 Produkcja chóru 20.00 „Ifi- 
genja na Taurydzie* — opera Glucka 
LANGENBERG 173 17.30 Konc. popoł. 
20.00 Muz. wiecz. WIEDEŃ 516 15.15 
Christa Richter odegra sonatę skrzypco- 
wą Barschnera 17.05 Gottesmann-Quar- 
tete odegra kwartet skrzypcowy e moll 
Verdiego MONACHJUM 533 16.30 Konc. 
kap. Wagner 1715 Muz. domowa 19.42 
Konc. popul., radjotria 21.00 „Juana“ — 
opera Ettingera KOENIGSWUSTERHAU- 
SEN 1635 20.00 Prod. zesp. jazzowego, 
Sobota, 29. marca 1936. 

LWów 385 11.50 do 12.05 Sygnał cza- 
su, hejnał z wieży Marjackiej, 12.05 do 
13.00 koncert z płyt gramofonowych, 
17.45 słuchowisko dla dzieci — baśń fan; 
lastyczna p. t. „Jaś i Marysia na dnie 
Bałtyku* pióra p. E. Zarembiny (transm. 
z Warszawy), 18,45 rozmaitości, komuni- 
katy, 19.25 do 19.50 „Przegląd polityki za 
granicznej ubiegłego tygodnia“ wygł. dr. 
Jan Regula, wicesekretarz U. 4., 19.58 
sygnał czasu, hejnat z wieży Marjackiej, 
program na dzień następny, 20.05—20.30 
koncert z płyt gramofonowych, 26.30 kon 
cert chóru syberyjskiego (transmisja z 
Warszawy), 21.00 do 22,15 fejleton p. t. 
„Sto kilometwów, wokół Krakowa“ wygl. 
p. St, Leszczycki, asystent U. I. (transm. 
z Krakowa). 

WARSZAWA 111 12.10 Muz. z płyt 
gram. 16,15 Muz. z płyt gram. 19.25 Pły- 
ty gram, 20.30 Konc. muz. lekkiej Wyk. 
Ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota, A, Dym- 
sza (śpiew i recytacje) i B Łodygowski 
(harmonja 22.35 Kom. PAT 23.00 Muz. 
tan. KRAKÓW 312 16.0 Konc, płyt gram. 
POZNAŃ 334 13.05 Płyły gram. 18.55 In- 
terludjum muz. Wyk. prof. G. Konatkow- 
ska (fort). prot. J. Madeja (klarnet). 
Weber: Grand Dono na fort. i klarnet 
22.15 Muz. tan., 24.00 Konc, nocny firmy 
„Philips* KATOWICE +408 19.20 Inter- 
mezzo muz, WILNO 368 20.30 Transm. 
wyst. „Radjo i Swiatlo“ Philipsa w Wil- 


nie. Koncert uezenic i uczniów J. Kru- 
żanki. LIPSK 259 [0.30 Wesoły konc 
ork. symf. 19.30 Muz. na bandonjonie 


2030 Wieczór Oskara Straussa. 


7. 
NJ 


ZOERODUANAŚ 


POSADY POSZUKIWANE 


STENOTYPISTKA polsko - memiecka z 
długoletnią praktyką biurową  poszu- 
kuje posady. Zgłoszenia pod  „Pier- 
wszorzedna siła* do Administracji. 

3106-2 


PRAWDZIWIE inteligentna, gespodar- 
na, młoda, nadajaca się da wszystkie 
go poszukuje posady u seamoinej csu- 
by, do „Pesannej' pod „Miia“ 3156 


!! OKAZJA!! 


Z powodu likwidacji składu używanych samochodów 
osobowych sprzedajemy po niebywale niskiej cenie na- 
stępujące wozy na chodzie — 1. „Steyer“, 1. „Fiat“, 
1. „Renault* wszystkie 7 osobowe. 
Bliższych informacyj udziela firma 


„AMERICAN-MOTOR' 


Lwów, Fredry 1, 


NASIONA 


WARZYWNE, KWIATOWE i GOSPODARSKIE 


z pierwszorzędnyeh plantacji krajowych i zagr: 
o najwyższej sile kiełkowania, poleca 


EDMUND RIED 


LWÓW, UL. RUTOWSKIEGO 3. 


Tel fon 78-12. 


SKŁAD 
NASION 


Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie. 


© g r ` s Ł ci 
£ Ważne tyiko do Świąt wielkanocnych!!! 3 
(> Celem ponownego wprowadzenia przedwojennej marki obuwia = 
- F „GOLIAT* sprzedajemy E F 
= > OBUWIE DAMSKIE GBUWIE MĘSKIE GODYEAR zg 
"eZ > 

g © Pantofelki lakier. g 50 bla? 90 5 2 
aha A A półbuc. brązowe — 4 
Gg Pantofelki luksus $ półbuc. czarne Zł. s S 
jA Pantofelki sportów. A huciki całe = 
s Dom Towarowy  BERGERA Lwów, pi. Trybunalski 1. z 
D Uwaga ! Sprzzdaiemy tylko po 1. parze. 3102 2 

EERZR O" 

SYPIALNIĘ wiedeńską, fornuirowaną | ZAMIENIĘ 3 pokojowe mieszkanie z 
dwustronnie okazyjnie sprzeda „iā- komfortem (czynsz przedwojenny) aa 
mus“, Romanowicza 10. 3167-56 4-pokojowe. Zgłoszenia do Adminin. 

= > pod „J. L“. 2925-6 


FRYZJER damski, siła pierwszorzędna, 
poszukuje klijenteli po domach pry- 
watnych. Ceny niskie. Obsługa staran- 
na. Zgłoszenia do „Gazety Porannej* 
dla „Fryzjera“. 3071-3 

TECHN.-DENT. samodzielny, 9 lat prak- 
tyki poszuknje posady we Lwowie lub 
na prowincji. Zgłoszenia pod „Rutyno- 
wany“ J 2958-7 

LEPSZA służąca umiejąca dobrze goio 

wać, zajmie się całem gospodarstwen! 

przy małej rodzinie. listy do Adma: 
stracji „Skromne wynagrodzenie". 
5171 


NAUKA; WYCHOWANIE 


1 ZŁ, LEKCJA francuskiego, fortepiar 
udzielam da Adminislracj. „Nauka“ 
5142-: 


POSADY WOLNE 


FRYZJER damski poszukiwany  jaso 
spólnik dó istniejącego od 4 lat zakła 
du w Truskawcu z gotówką 7») zl 
Zgł. do „Porannej* „Dobre powedze- 
nie“. H72 


"R TA: ĆiZT- 
MIESZKANIA; SKLEPY 
MIESZKANIE dwupokojowe z kuchnią 
` pożądane za opłata miesięczną. Jedna 
osoba ze służącą. Anna Jocherowa. 
Winniki, ul. Kolejowa 111. 3143-2 
TRZY pokoje z komfortem i przynale- 
żnościami zaraz do wynajecia ul. 
Tkacka l. 39., Wiadomość u gospoda- 
rza. 3012-3 


POSZUKUJĘ stancji na mieszkanie. Wa 
runki wedle umowy. Zgłoszenia do 
Administracji „Bronisław“. 30! 


Do kina „PALACE“ | 
za darms 
ranną sji mA 


HAWRYLAR ANTONI, Przemyśl. 
KOPONOWSKI ANDRZEJ, Tdnmacz. 
KULIŃSKA BRONISŁAWA, Borynia. 
AKIELASZEK STANISŁAW, Jaworów. 
WIETIG IZA, Pizaudskiego 4. 

Bilety są do udebrania w Adm." t 


cji codziennie między godzinę 10 a 
przedpoładntem. 


W Z YI ZZ ZA O ET A 


DO WYNAJĘCIA pokój 
Ochrouek 4a, lewy parter 


KUPNO; SPRZEDAŻ 
tecynia 


PRANIE PIERZ 
WłądySłAw WEŻEF zatorogo 2 


3048 


um25iwany, 
3161 


usku- 


AUTOBUS „OPPEL'* 6 cylindrowy na 29 
osób prawie nowy okazyjnie do sprze- 
dania z powodu wyjazdu zagranicę. 
Zgłoszenia: Derewlaniuk Emil, Zło- 
czów. 3144-2 

PARCELE budowłane na spłaty ratalne 
sprzedaje Towarzystwo Terencwe, pl 


Marjacki 10. 3162-4 
FORTEPIAN  pierwszorzędny, krótki, 
krzyżowy, konstrukcja metałowa, ton 


wielki, piękny, rzadka okazja, sprze- 
dam niedrogo, Kopernika 26. Skle- 
niarski. Telefon 83—31. 3135-6 
KASA kontrolna oryginalna amerykań- 
ska okazyjnie do sprzedania. Wiado- 

mość: Firma Markiewicz, Rynek 42. 
3086-3 


KAMIENICA dwupiętrowa, komfort, z 
wolnem mieszkaniem trzypokojowem. 
ul. Tarnowskiego, wkład 5.500 dola- 
rów, sprzeda Firma „Kontrakt“, Ba- 
torego 36. Teleion 76—46. 3085-4 


KSIĘGARNIĘ - antykwarBię sprzedam 
tanio. Gross, Stryj. 3069-3 


JABŁONIE pienne, brzoskwinie i more- 
le krzaczaste, róże pienne i krzacza- 
ste sprzedaje Zakład  Sadowniczy 
„GLINKA“ (własność Krakowskiego 
Towarzystwa Ogrodniczego w Prądni- 
ku Czerwonym, p. Kraków). 2911-3 


DO SPRZEDANIA kołnierz tomakowy. 
wspaniały szal różowy wenecki, futro 
krymskie, płaszez biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., parter przez ganek. 

2565-? 


SAMOCHODY używane różnych pier- 
wszorzędnych marek, otwarte, limuzy- 
ny sprzeda okazyjnie firma „Studeba- 
ker“, Akademicka 5, tel. 53-55. 2439-30 


LODOWNIE „Eskimos“ z pierwszorzed- 
ną izolacją korkową, poleca Rentsch- 
ner, Legjanów 37. 2487-10 


Zdrowie niemowlęcia, 


urodę dziecka 


zapewnia 


| SI) FoSFATYNA 


FALIERA 


Znana mączka odżywcza 
gorąco zalecana w okre- 
sie odstawiania dziecka 
od piersi oraz jego roz- 
woju. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA 


FARCELE budowlane przy ulicy Listo- 
pada. Potockiego, Łyczakowska, Zielo- 
na itd. przystępne warunki sprzeda 
Firma „Kontrakt*, Batorego 36. 

Pianina nowe za» 


3084-4 
2.800 Zis graniczne czarne, 


najnowszej konstrukeji, na dogodne 
sr łaty poleca WYŁĄCZNE ZASIĘPSTWO 
„MONIUSZKO* Zimorowicza 10. 


SKŁAD DESEK z torem przemysłowym, 
krytą ładownią i sortownią, 3-ma bu- 
dynkami i własną drogą dojazdową 
przy ulicy Chryplińskiej sprzeda firma 
Liebieg. Bliższych informacji udzieli 
Dyrekcja lasów w Stanisławowie, Te- 


lefon 38. 3112-3 
KILKA jadałń i sypialń wiedeńskich, 
klubowy garnitur skórzany, gabinet 


męski dębowy i wiele innych rzeczy 
okazyjnie do sprzedania. Wiadomość: 
Rynek 42., Firma Markiewicz, sklep 
korzenny. 3087-4 


Baczność miłośnicy kwiatów. 


Najlepszą ozdobą ogrodów są zimo- 
trwałe kwiaty, zimują bez okrycia, nie 
wymagające, zawsze wdzięczne, kwitną 
zostając lata na miejscu. Szczególn iepole 
cam irysy, b. dekoracyjny kwiat szt. 30 gr. 
100 szt. na szpalery 20zł., iloksy prze- 
pięknie kwiłnące szt. 70 gr., orliki ró- 
znokołorowe b. ozdobne szt. 50 gr., geor- 
ginie zimotrwałe, żółto kwitnące efe- 
ktowne i wdzięczne kwiaty szt. 30 gr. 
solidago szt. 20 gr, margaritki białe, 
miłe kwiaty 30 gr., fiołki wonne, powta- 
rzające silne krzaki szt. 50 gr., gwoździ- 
ki dwuletnie 25 gr., kampanułe 40 gr. 
Digitalis 40 gr., malwy 20 gr., niezapo- 
minajki 15 gr., stokrótki wielkokwiato- 
we 10 gr., bzy ładne krzaki po 1 zł., ja- 
Śśminy karłowe wonne i wielkokwiatowe 
szt. 1.50 zł., forsytia szt. zł. 1.50, agresty 
wielkoowocowe szt. zł. 2, pożeczki wiel- 
kowocowe szt. zł. 1.30, róże pnące zł 2, 
róże cukrowe wonne do smażenia wy- 
trzymujące zimę bez okrycia zł. 2, dzi- 
kie wino jesienią pięknie barwione szt. 
zł. 1, — do uabycia ul. Piaskowa 15. całe 
ramo do 1-szej. 3034-15 


ROZNE 
JAN SMOTER, urodzony 1899, unieważ. 


nia zagubioną książkę wojskową P. K. 
U. Jarosław. 3070-3 


TOPOLNICKA, Pasaż Mikołascha, 1. pię- 
tro, poleca kapelusze modele wiosen- 
ne. Przerabia modnie, tanio. 2763-5 


MEBLE na półtoraroczne raty a to: sy- 
pialnie od 600—1500 zł., jadałnie od 
800—1800 zl, salony od 500 zl, oto- 
many, krzesła, materace itp. poleca naj- 
tańszy magazyn Heszelesa, Kopernika’ 
28, róg ulicy W ronowskiej. 1993-30 


RÓŻE krzaczaste i pnące w doborewych 
odmianach za 10 szt. od 12 do 15 zł, 
100 szt. od 90 do 130 zł. Dalje najpięk- 
niejsze odmiany 10 szt. od 6—10 zł. 
Porzeczki holenderskie, czerwone 10 
szt. 5 zł. Szparagi arzantejskie 1-rocz- 
ne za 1000 szt. 30 zł. Dziczki grusz 1- 
roczne 8/10 mm. za 1000 szt. 80 zł. 
oraz wszelkie inne sadzonki na sezon 
wiosenny poleca: „Zarząd Ogrodów 
Józefa Ks. Sapiehy, Oleszyce k. Jaro- 
sławia”*. Cenniki gratis. 29140-2 
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kowy: 9 +39 
| Laboratorjum chemiczne aptekarza p j U 
Mra. SZYMONA ĘDELMANA X ~ 
y 9.4 
| WE LWOWIE Teatyńska 16. 
USTRZEGAM wszystkich, że nie biorę 
żadnej odpowiedzialności za Stefanię Inserujcie Wykonvje wszelkie roboty żelazne jak konstrukcyjne 
Wróbel i żadnych  zależytości płacić nseruj 4 : 
nie będę. Wróbel, Bozysław. 31223 | W „Gazecie PPIny"aME W pe A sklepowych z blachy 
pra KE. ARA N Perannej '! i 
WYKWINTNE obiady na świeżem maśle l Lwów ul. Szpitalna 38. Telefon 57-10. 


wydaje się do menażek. Wiadomość 
Pełezyńska 6. parter przez ganek. 
2565-? 


DYWANY, Garnitury, Narzuty, Portjery. 
Ceny konkurencyjne. Wank, plac Ma- 
„ Tiacki 3. piętro. 1829-? 


PARCELACJĘ przeprow:dzam na wła- 
say rachunek luh toż zadatkuję wię- 
ksza kwotą. Szybkie zgłoszenia: Rze- 
Szów, , Skrzynka pocztowa 38. 8 38.  6L10-0 


„A RE O S“ 


Spółka z ogr. odp. 

Lwów, ul. Zyginuntowska 9. 
Telefon 56.76. P. K. O. 153.815 
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tartaków, cegielń, gorzełń, ole- 
jarni, pralni i wszelkich zakładów spe- 
cjalnych, oraz wszelkie dostawy materja- 
łów technicznych, maszyn, tudzież wszyst 
kich armatur dla instalacji centrajnego 

ogrzewania i wodociągów. 1582-39 


Zarząd gminy miasteczka Sokełówka. 
pow. Złoczów. 
L. 410/30. 


OGŁOSZENIE. 


Ogłasza się, że w niasteczku Soko- 
łówka wakuje posada D-ra wszech nauk 
lekarskich z wolną praktyką. Do objęcia 
zaraz. Gmina pewną kwotą przyczynia 

się do utrzymania. 


Zarząd gminy miasteczka Sokołówka. 
8152 


JSPRA WIEDLIWIENIE. 


— Nie irytuj się żoneczko.. Wróci- 
łem do domu jeszcze przed 2 go lzinamii, 
lecz omyliłem się i. zamiast do nas, 
wszedłem do mieszkania panny Busi.. 


KiY OGLOSZEN: Za wieras 1 


deslane 20 gr., za wiersz l-sapait m łnetrowy (szer. 60 


pea) 55 gr. za wierss 1 
gr. drobne ogloszenia za 


pracy lub pesady 3 Ogloszenia dwskme przytmajemy tylko wa g 
w kiem pree 700 l. Ochozenie I Me ee proc. dreśrze. ATAT w mi 


proc. tem] naj 
lzmów (erpa), tekstowe na w łamy (irpoatty). 


Z urukaru 


1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złot- 
nicza, starannie wykonana u Mandla, 
Kopernika 14. 2994-30 


PIĘKNE lisy - knawatki futrzame, poleca 
oraz wykonuje najgustowniej  praco- 
wnia futer Karola Schürera, Senator- 
ska 10; telefon 69—56. 2858-3 


? CZY PAN JUŻ ZAMÓWIŁ na sezon 
wody mineralne fabryki „ZDROWIE* 
we Lwowie, uł. Zdrowie l. 9. t. 14—72. 
? 3072-3 

POWIATOWY ZARZĄD DROGOWY W BRZEŻANACH, 
L. 488,1. 
Powiatowy Zarząd drogowy w Brzezżamach ogłasza 


KONKURS 


drogowego (drogomistrza). 
Warunki: 
1) mreprzekraczalny wiek 80 lat życia, 
2) świadecliwo zdrowia wydane przez lekarza urzędowego; 
3) świadectwo moralności: 
4) świadectwo obywatelstiwa polskiego; 
5) kwalifikacje określone rozp. Min. Publ. 
Nir. 64/22, poz. 579). 
Do stanowiska tego przywiązane są pobory All. št. służb 
państw. z 15% dodatkiem komunałnym. 
Podania z życiorysem własnoręcznie napisanym 'nalaży wnosić do 
Powiatowego Zarządu drogówego mw Brzeżanach w tenminie'do 1 maja 1930. 
Kierownik Powiatowego Zarządu Przewodniczący tymcez. Wydz. Powiat. 


SYPIALNIE, jadalnie, salonowe, biuro- 
we i kuchenne meble solidne poleca 
Spólka Rzemiosł Krajow. dawniej Miej 
ska Wystawa, Lwów, plac Halicki 10. 
w podwórzu. 2703-40 


| 
| 
| 


„na stanowisko nadzorcy 


z» 159 VISSA (Dz.U. *R. B., 


urzędm ków 


drogowego: Starosta powtalawy: 
Inż. W. Weigel, W. Koczyúski. 3154-2 


Lwów, dnia 20 marca 1930, 
L. Prez. 429/3). 


Kasa Chorych miasta Lwowa 


ogłasza 


KONKURS 


na stanowisko lekarza naczelnego Kasy. 

Od kandydatów, ubiegających się o to stanowisko, wy- 
magane są następujące warunki: 

1. Dyplom lekarza i prawo wykonywania praktyki le- 
karskiej na terenie Rzeczypospolitej Polskie.. 

2. Praktyka administracyjnc-kasowa I przygotowanie w 
zakresie me .ycyny i opieki społecznej. 

3. Conajmni-j 3-lstnia praktyka kliniczna lub szpitalna. 

Oferty z dowodami wymaganych kwalifikacyj i życio- 
rysem należy nadsyłać na adres Komisarza rządowego dla 
Kasy Chorych m. Lwowa, do dnia 30 kwietuia 1930 r. 
Wynagrodzenie wedl: umowy. 

Komisarz Rządowy dla Kasy Chorych m. Lwowa. 

(—) JOZEF NADZIEJA 


wy milimetrowy (szer. 30 mm.) sgłwzenie rwykłe sa tekstem 18 sa wiersy 

mm.) pe krease (5 gr. ta wierza 
mm.) w szrtykrała ch 

ułetwe 13 Zy Aer i nig. ei koresponiieneje t 

niem masasi 3009 sh, i 
oz zasuw ram żyd 
mic beaślirzjamg, — 


ST. SA 


milimetrowy (f 
39 gr. kupno | spezodai ma duro 


wWyuuwiictwa „liazety Perannej", Ska s ogr. odp. pod zare. J. PŁOUKILUU0 we Lwowie, 


108 sr. jaa iejie iamini. mimet wy faar. 


£ przecież 
i znacznie 


lepsze! 


Nasi?na buraków pastew ych, 
marońwi pastewnaj 


Wszelkie ogrodowe — róże, 
dalje, ni cyki, b gonje, drzewka 
- owe cowa. 

3164 Ządajcie cenników. 


Dr. Z. BACH, Lwów, Rynek 2. 


(Róg Dominikańskiej). Telefon 67-32 
Każdemu bsz poręki “JBE 
sprzeda Tr“ UL. S BIESKIEGO 12 
iicma „KA-TE Telef, Nr. 43-3). 


ES MEBLE 


wszelkiego rodzaju MA  DŁUGOTERMI- 
2303 NOW: £PŁATY- 


Rowery i motocykle wiatowej sławy 
„LA FRANCAISE DIAMANT" 


do nabycia wyłącznie we firmie 


MALWINA ROSENMAN 


Lwów. Jagiellońska 17, iel. 17-25 

Części zapasowe do tychże oraz wszyst- 
kich systemów rowerów, stale na skia- 
dzie. — Warunki dogodne. Zlecenia 
z prowincji odwróżnie.  5063-8 


ORYGINALNE 


MOTORY KORTING 


DIESLA i GAZOWE 
od 4—1500 KM 
LEŻĄCE i STOJĄCE 


Przedstawicielstwo 


„ROLIKDUSTAA s n 


Lwów, ul. Fredry 9. telefon 6-53 


E mumio) 
Zarzad gminny Sokołówka. 
powiat Złoczów. 

L. 409/30. 


Na podstawie uchwały Rady gminnej 
z dnia 1. marca 1930 rozpisuje się 


KONKURS 


na budowę siedmioklasowej szkoły mu- 
rowanej, i-piętrowej.  Materjały budo- 
wiane, a to cegła, drzewo i kamień są 
już zakupione. 

Plany są do przejrzania w kancelarji 
gminnej. Oferty przyjmowine będą do 
15. kwietnia br. 


3151 Zarząd gminy Sokołówka 


Do kina „PALACE“ | 
za darmo 
PPAMA Hyić m£iE? > 


GGŁLINGER T., Józefata 8, 

Dr. STYŚ STANISŁAW, Zadwórzań 
ska 91. 

WITELIN M., Kotiarska 3. 

WISŁOUCH KAROL. Piłsudskiego 11. 

CHRISTEN PAWEŁ, Chlebiczyn Le- 
śny. 


, puety są do odebrania w Administra- 
cji codatennie między godzinę 10 a 13 
przedpołudnie. - 


addid ra odje 


Vdp, red, SIzkans 


